
Na tematy dnia

Krok
naprzód

ISTNIAŁY
u nas dotychczas

poważne błędy w kierowa
niu przemysłem, błędy, któ

re w dużej mierze zmniejsza
ły tempo rozwoju gospodarki
narodowej. Jednym z nich by
ła ograniczona swoboda działa
nia dyrektorów przedsię
biorstw. Samodzielność dyrek
tora skrępowana była wielką
ilością odgórnych zarządzeń i
decyzji. Powstała poważna
dysproporcja między koniecz
nością rozwijania produkcji w

poszczególnych przedsiębior
stwach a możliwością samo
dzielnego kierowania i orga
nizowania pracy przez poszcze
gólnych dyrektorów.

III Plenum KC partii z całą
(ostrością obnażyło słabości na
szych metod kierowania prze
mysłem. Uznało za konieczne
zlikwidowanie nadmiernej cen
tralizacji w rozstrzyganiu wie
lu zagadnień produkcyjnych,
zabezpieczenie większej samo
dzielności i operatywności w

kierowaniu przedsiębiorstwa
mi. Partia i rząd uznały za ko
nieczne rozszerzenie uprawnień
dyrektorów.

Dziś stoimy już przed fak
tem dokonanym. Ogłoszona zo
stała uchwała KC PZPR i Ra
dy Ministrów o rozszerzeniu u-

prawnień dyrektorów państwo
wych przedsiębiorstw przemy
słowych. Rozszerzenie tyeh u-

prawnień będzie miało znacz
ny wpływ na ulepszenie pracy
przedsiębiorstw. Oto np. dy
rektor otrzymał prawo korzy
stania z krótkoterminowych
kredytów bankowych na fi

nansowanie drobnych inwesty
cji w zakresie mechanizacji,
racjonalizacji i intensyfikacji
produkcji. Czyż trzeba podkre
ślać, jak ważną rolę odegra to
W walce o postęp techniczny.

Oto uchwala uprawnia dy
rektora do zlecania własnym
pracownikom różnego rodzaju
prac doraźnych, co dotychczas
było ograniczone.

Możemy teraz bardziej, niż

kiedykolwiek podnieść nasze

Wymagania wobec dyrektorów,
jeśli chodzi o ich przygotowa
nie fachowe i polityczne, zna
jomość zakładu pracy, energię
i śmiałość w podejmowaniu
decyzji. Rozszerzone upraw
nienia, które przyznano dyrek
torom, dają im większe niż

dotychczas możliwości wyka
zania swoich zdolności jako
kierowników, którym oddano
w zarząd część majątku pań
stwowego. Od samych dyrek
torów zależy teraz, ażeby sta
le i w pełni korzystali ze swo
ich uprawnień.

Działacze gospodarczy cen
tralnych zarządów i mini
sterstw powinni w pełni sza
nować postanowienie uchwały,
zostawić większą swobodę
działania dyrektorom, wyzbyć
Się maniery prowadzenia ich
(,za rączkę". Centralne zarządy
odciążone teraz od wielu drob
nych spraw, będą się mogły
Zająć sprawami podstawowy
mi: całokształtem polityki pro
dukcyjnej, koordynacją planów
zakładów kooperujących i od
siebie zależnych. Będą mogły i

powinny natychmiast przystą
pić do szybkiego załatwiania

uzasadnionych postulatów za
kładów.

Konieczne jest również, aby
pracownicy aparatu partyjne
go i członkowie egzekutyw
POP w zakładach przemysło
wych poznawali gruntownie
sprawy przedsiębiorstwa, jego
możliwości i trudności, aby
pamiętali, że rola instancji
partyjnej i podstawowej orga
nizacji partyjnej polega na po
litycznym kierowaniu przed
siębiorstwem, a więc na czu
waniu, aby administracja prze
strzegała postanowień partii i

rządu, na pomaganiu dyrekto
rowi w jdgo pracy i na stałej
kontroli działalności dyrekcji.

Nowe uprawnienia znacznie
zwiększają odpowiedzialność
dyrektora. Równocześnie zwię
kszają też odpowiedzialność
organizacji partyjnych za pra
cę przedsiębiorstwa, za rzeczo
wą pomoc w pracy dyrektora.
I z tego trzeba sobie zdawać
w pełni sprawę.

Uchwala partii i rządu na-

bierze wkrótce mocy prawnej,
a od nas samych zależy, ażeby
nabrała faktycznej mocy w co
dziennym działaniu. Uchwała
ta jest dalszym krokiem na

drodze realizacji wskazań III
Plenum naszej partii i nauk
XX Zjazdu KPZR, dalszym
krokiem w kierunku zmniej
szenia centralizacji i umacnia
nia demokracji, przyciągania
coraz to ncwych grup obywa
teli do aktywnego współdecy
dowania o wszystkich proble
mach naszego życia.

Już w niedalekie; przyszłości

Kraków stanie się
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sit;! > Wzrosf wydajności pracy

ważnym ośrodkiem

badań jądrowych
KRAKÓW

Krakowski Zakład Instytutu Badań Jądrowych Polskiej
Akademii Nauk otrzyma w najbliższych latach nowe bu
dynki, bogato wyposażone w odpowiednie urządzenia. Pra
ce przy budowie tego ośrodka prowadzone są intensywnie.
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Cena 30 gr

♦ Przedterminowe wykonanie planów

♦ Ponadplanową produkcję

♦ Zwiększenie oszczędności

oto co niesie realizacje
Wznoszony jest kosztem wie

lu milionów złotych kompleks
pawilonów, w skład którego
wejdą pracownie naukowe i
gabinety, laboratoria, sale
wykładowe itp.

Ośrodek posiadać będzie po
nadto własne warsztaty me
chaniczne, przystosowane do
wykonywania precyzyjnych
urządzeń i mechanizmów dla
potrzeb badawczych zakładu
oraz warsztaty: elektrotechni
czne, radiotechniczne, szklar
skie i inne.

Krakowski ośrodek badań
jądrowych wyposażony zosta
nie w szereg najnowocześniej
szych urządzeń i aparatów do
badań naukowych, których
.wiele, na czele z cyklotronem,
dostarczy nam Związek Ra
dziecki. Z pomocą tego cyklo
tronu będzie można dokony
wać najrozmaitszych przemian
i reakcji jądrowych. Otrzyma
nie tego niezwykle cennego
urządzenia pozwoli krakow
skim naukowcom na rozwinię
cie szeregu ważnych prac i
doświadczeń.

Krakowscy fizycy pierwsi w

kraju zaraz po wojnie, tj już
w r. 1946 przystąpili do prac
badawczych w dziedzinie fizy
ki jądra atomowego. — Mają
oni szereg poważnych osiąg
nięć — stwierdził kierownik
zakładu nr II Instytutu Badań
Jądrowych PAN, kierownik
zespołu katedr fizyki UJ w

Krakowie — prof. dr Henryk
Niewodniczański. — Do nich
należy zaliczyć m. in.:

Rozpoczęcie przed kilku laty budowy
{wyłącznie własnymi silami), pierwszego
w kraju małego cyklotronu, budowę ge
neratora elektrostatycznego wg. Van de

Graafta połączonego z akceleratorem

jonów, prace z dziedziny magnetycznego
rezonansu jądrowego, rozpraszania neu
tronów oraz spektroskopii promieni
gamma I beta. Wiele prac badawczych,
przeprowadzonych w zakładzie, stano
wi poważny wkład w naukę o budowie

jadra atomowego I cieszy się zaintere
sowaniom fizyków zagranicznych.

W ciągu 10 lat swej działal
ności — oświadczył w czasie
rozmowy prof. dr H. Niewod
niczański — krakowski ośro
dek wykształcił wielu wybit
nych specjalistów - naukow
ców w dziedzinie fizyki jądro
wej. Posiadanie przez nas od
powiednio przygotowanej ka
dry naukowej zdecydowało m.

in. o lokalizacji cyklotronu
właśnie w Krakowie.

Uruchomienie cyklotronu i
przejście krakowskiego zakła
du Instytutu Badań Jądrowych
do nowopowstającego ośrodka,
uczyni z Krakowa drugą —

obok Warszawy — ważną bazę
naukowo - doświadczalną dla
dalszego, pełniejszego rozwoju
badań w dziedzinie fizyki ją
drowej i wykorzystania ener
gii atomowej dla celów pokojo
wych.
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Dziś

Bołgamn i Chruszczów
się w podrlż do Anglii

MOSKWA

Korespondent PAP w 'Mos
kwie dowiaduje się ze źródeł
miarodajnych, że przewodni
czący Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganin i członek Pre
zydium Rady Najwyższej
ZSRR — N. S. Chruszczów u-

aają się 14 bm. na zaproszenie
rządu angielskiego w podróż
do Wielkiej Brytanii.

Wyjazd przywódców ra
dzieckich nastąpi pociągiem w

godzinach południowych 14
bm. z dworca Białoruskiego.

Wykaz premii NPRSP,
wylosowanych

w dniu 13 kwietnia br.

Zł 5.000 — na nr: 786529.
Zł 1.000 na nr nr:

106306, 238072, 326925,
612286, 746947, 893379.

Zł 500
187806,

281264,
372323,
581887,
708860,
857252,
889734,
923301,

na nr nr:

187807,
297788,
432940,
584433,
719968,
865841,
889738,
923308,

236770,
300189,
465048,
612519,
745531,
865849,
893377,
945267,

101654,
360408,

175020,
238071,
360401,
545598,
695143,
786530,
873961,
922445,
945268.

zobowiązań 1-Majowych
Krakowskie Zakłady

Sodowe

Jak są rozszerzane

uprawnienia ludzi pracy
i poprawiane warunki ich bytu

Wywiad z sekretarzem CRZZ

WARSZAWA
Sekretarz CRZZ Zofia Wasilkowska udzieliła wywia

du przedstawicielowi PAP, w którym omówiła działal
ność związków zawodowych, zmierzającą do rozszerzenia

uprawnień ludzi pracy i poprawy ich warunków byto
wych oraz nakreśliła dorobek w tej dziedzinie w minio-

nym 6-leciu.
— Na konferencji aktywu PZPR sto

licy I województwa warszawskiego 1 se
kretarz KC PZPR Edward Ochab omó
wi: perspektywy poprawy bytu licznych
grup pracowniczych. Czy związki za
wodowe podjęły ze swej strony już kon
kretne prace zmierzające do zrealizo
wania nakreślonych na tej konferencji

wytycznych?
— Od dłuższego czasu — od

powiada Zofia Wasilkowska —

związki zawodowe analizowa
ły sumiennie istniejącą sytua
cję i przekazywały rządowi i

partii odpowiednie dane wraz

z wnioskami w zakresie po
prawy płac i rent. Obecnie
związki zawodowe, opierając
się o postulaty terenu, pracują
nad ostatecznymi projektami
w sprawie podwyżek płac,
które w różnych terminach br.

wejdą w życie.
Za sprawę najpilniejszą u-

ważamy zrealizowanie zapo
wiedzianego przez tow. Ochaba
podwyższenia minimalnych
stawek płac do 2,50 zł za go
dzinę względnie do 500 zł mie
sięcznie. Sprawę tę na razie,
tj. do 1 maja br., zamierza się
rozwiązać w ten sposób, aby
wprowadzić dodatki wyrów
nawcze dla tych wszystkich
pracowników, których prze
ciętny zarobek (bez godzin
nadliczbowych i dodatków za

Prace uciążliwa i szkodliwą
dla zdrowia) jest niższy od u-

stalonego minimum. W miarę
regulacji płac w poszczegól
nych gałęziach gospodarki na
rodowej dodatki te znajdą się
w podstawowej płacy, która
zawierać już będzie ustalone
minimum.

Jeśli chodzi o podwyżki płac
w poszczególnych branżach, to

wszystkie te prace są poważ
nie zaawansowane, a niektóre
ukończone. Tak np. został już
uregulowany jeden z palących
postulatów wysuwanych przez
robotników rolnych. Od 1
kwietnia br. robotnicy połowi
w PGR otrzymają znaczną
podwyżkę.

Najbliższą z kolei regulacją
płac zostaną objęci pracowni
cy ministerstw i centralnych
urzędów i zarządów. Jest to

konieczne, ponieważ płace pra
cowników szeregu ogniw w

administracji centralnej były
zbyt niskie. Jednocześnie
Związek Zawodowy Pracowni
ków Państwowych i Społecz
nych pracuje nad podwyżką
płac dla pracowników rad na
rodowych.

Związki zawodowe spożyw
ców, włókniarzy, chemików,
służby zdrowia i szereg innych
pracują intensywnie nad pro
jektami podwyżek w swoich

Specjaliści polscy*

przygotowują się do Światowej
Konferencji Energetycznej

WARSZAWA
W dniach od 17 do 23 czerwca br. odbędzie się w Wiedniu

V Zjazd Światowej Konferencji Energetycznej,w którym weź
mie udział Polska. Światowa Konferencja Energetyczna jest
organizacją stałą, istniejącą od r. 1924. Zadaniem jej jest u-

macnianie i rozwijanie współpracy gospodarczej między kra
jami oraz krzewienie postępu technicznego w dziedzinie e-

nergetyki. Do konferencji należy ok. 40 krajów. Polska jest
członkiem konferencji od początku jej utworzenia.

0 ciepłownictwie miejskim; 0 ciepłow
nictwie przemysłowym; 0 słonie zaso
bów wodnych w Polsce I wykorzysty
waniu ich dla celów energetycznych;
0 uszlachetnianiu węgla, O rozwoju ga
zownictwa i rurociągów dalekosiężnych
w Polsce; 0 polskim planowaniu ener

getycznym oraz o problemach planowa
nej gospodarki energetycznej w Pol

sce.

Polska wystała już do Wiednia —

do specjalnego międzynarodowego wy
dawnictwa, jakie ukaże się z okazji V

Konferencji, dwie naukowe monografie.

Udział ■Polski w V Świato
wej Konferencji Energetycznej
w Wiedniu — stwierdza inż.
Straszewski — powinien przy
nieść naszym energetykom
wiele korzyści w zakresie wy
miany myśli naukowej i tech
nicznej z dziedziny energetyki
z wieloma krajami.

Sekretarz Polskiego Komite
tu Światowej Konferencji E-

nergetycznej mgr inż. K. Stra
szewski, który był członkiem
polskiej delegacji już na I

konferencję w Londynie w

1924 r„ poinformował przed
stawiciela PAP o celach obrad
tegorocznej konferencji oraz

przygotowaniach Polski i jej
udziale w zbliżających się ob
radach w Wiedniu.

Tegoroczne plenarne posie
dzenie Światowej Konferencji
Energetycznej — według in
formacji inż. Straszewskiego —

poświęcone będzie głównie o-

mówieniu obecnego stanu i

rozwoju energetyki w poszcze
gólnych krajach.

Psiska zgłosiła już w sekretariacie

konferencji w Wiedniu 7 naukowych re-

l fcretów dyskusyjnych. Są to referaty:

branżach. Chodzi o to, by jak
najsprawiedliwiej podzielić te
5 miliardów zł, które w sumie
mogą być przeznaczone na po
prawę płac i rent. Niełatwa to

sprawa, bo każdy związek za
wodowy gorąco występuje z

żądaniami w imieniu robotni
ków i pracowników swojej
branży. A trzeba przecież brać
tu pod uwagę i punkt widze
nia poszczególnych resortów,
i Państwowej Komisji Płac.
Nic więc dziwnego, że jest to

gorący czas i dla CRZZ, i dla
branżowych związków zawo
dowych.

— Niezależnie od sprawy plac wiele

mówi się wśród związkowców o perspek
tywach dalszego rozszerzenia uprawnień
ludzi pracy w Polsce. Ile w tym jest
prawdy?

Pragnę naprzód przypomnieć
pewne zdobycze uzyskane w

zakresie ustawodawstwa pra
cy w latach 1949—1955.

Tak np. z inicjatywy związ
ków zawodowych wprowadzo
ne zostały ustawowe zasady
skracania czasu pracy i przy
znawania płatnych urlopów
dodatkowych ze względu na u-

ciążliwe czy szkodliwe warun
ki pracy. Zasady te wprowa
dzono w życie w niektórych
zakładach przemysłu hutnicze
go, chemicznego, w budownic
twie (praca w kesonach) itp.

Zasadniczo zmienione zosta
ły przepisy o pracy młodocia
nych. Korzystają oni obecnie
ze znacznie dłuższych niż star
si pracownicy urlopów wypo
czynkowych. Czas ich pracy
nie może przekraczać 6 godzin
na dobę, nie wolno ich zatru
dniać przy cięższych pracach,.
w nocy itp. Stworzono cały
system nowych przepisów uła
twiających' pracownikowi
szkolenie. Ma on możjność np.
korzystania z płatnych zwol
nień i urlopów na naukę.
Wprowadzono płatne praktyki
dla uczniów szkół zawodowych
oraz studentów itd.

— Wielkie znaczenie dla lu
dzi pracy ma wydany ostatnio
dekret zawierający nowe prze
pisy regulujące sprawy roz
wiązania umów o pracę bez
wypowiedzenia oraz zabezpie
czające ciągłość pracy. Przy
pomnę tylko, że uchyla on

niesławne artykuły 32 i 18 sta-,
rych rozporządzeń o umowie o

pracę. Wprowadza on ważną
zasadę, że pracownik niesłusz
nie zwolniony z pracy może
żądać ponownego przyjęcia ca

poprzednich warunkach.
— Obecnie Centralna Rada

Związków Zawodowych zamie.
rza wystąpić z szeregiem no
wych postulatów w tej dzie
dzinie. Sprawa generalnego
skrócenia czasu pracy, o czym
tak wiele się dyskutuje, nie
jest sprawą prostą, ale nie
wątpliwie powinna ona w naj
bliższej 5-latce znaleźć przy
najmniej częściowe rozwiąza
nie.

Rozważane jest obecnie sto
pniowe przedłużanie urlopów
dla pracowników fizycznych.
Postulatem naszym jest rów
nież rozszerzenie urlopów dla
pracowników młodocianych,
Uważamy również za słuszne,
aby upowszechnić i podwyż
szyć tzw. premie jubileuszowe
przyznawane za długoletni
nieprzerwany staż pracy.

— Powszechnie wiadomo, jak znacznie

rozszerzyły się uprawnienia mas pracu
jących w dziedzinie ubezpieczeń spole-

(Dokończenie na str. 2)

Zofią Wasilkowską

o współzawodnictwa dla
uczczenia Święta 1-Maja

przystąpiła również załoga
Krakowskich Zakładów Sodo
wych,

W czasie narad, dyskusji ro
botnicy Zakładów Sodowych
doszli do wniosku, że jeszcze
w tym miesiącu będą mogli
wyprodukować dodatkowo
1.200 ton sody. Ogólna wartość

wszystkich zobowiązań 1-Ma-

jowych w Krakowskich Zakła
dach Sodowych wynosi
1.387.000 zł.

Andrychowskie

Zakłady Przemysłu

Bawełnianego

W ślad za wieloma załogami
zakładów pracy naszego

województwa do czynu 1-Ma-

jowego stanęli włókniarze An
drychowa.

Załoga Andrychowskich Za
kładów Przemysłu Bawełnia
nego zobowiązała się w kwiet
niu br. wyprodukować dodat
kowo 1.710 mb tkanin i 1.610

kg przędzy cienkiej i średniej.
Ponadto, dzięki racjonalnej
gospodarce, prządki andrycho
wskie uprzędą z zaoszczędzo
nego surowca 1.000 kg przę
dzy.

Dużą uwagę zwrócono w zo
bowiązaniach na poprawienie
jakości tkanin.

Do tej pory włókniarze An
drychowa wyprodukowali już
dodatkowo 555 mb tkanin i
1.045 kg przędzy.

Fabryka

Naczyń Emaliowanych
w Olkuszu

dkąd tylko załoga Fabryki
Naozyń Emaliowanych w

Komisje sejmowe kontynuują obrady
nad projektami budżetowymi
< Ostra krytyka Ministerstwa Rainictwa

5 Stare NłyZy w newym Nazewnictwie
WARSZAWA

Ani jedno z dotychczasowych posiedzeń Sejmowej Ko
misji Rolnictwa nie było tak żywe jak w dniu 13 bm., na

którym omawiano projekt budżetu Min. Rolnictwa.

Projekt budżetu tego Mini
sterstwa na br. przewiduje na

wydatki związane z rozwojem
rolnictwa 8,5 młd. zł cizyli o

17 proc, więcej niż w uib. ro
ku. W tym wydatki na rozwój
produkcji zwierzęcej wynoszą
w br. przeszło 50 min. zł tli. o

6 proc, więcej, na weterynarię
ponad 257 mlln. zł — o 5 proc,
więcej, a na mełiomcję 194
min. zł czyli o 20 proc, wię
cej niż w uib. roku,
referuj ący proj ekt
pos. Elczewski jak i pozostali
członkowie komisji — ostro

skrytykowali Min. Rolnictwa
za tendencję centralizacji, któ
rej przejawem, jest fakt, że z

ogólniej sumy w budżecie cen
tralnym Min. Rolnictwa umie
szczono 69 proc, wydatków, a

do dyspozycji terenowych rad
narodowych przekazano tylko
31 proc.

Komisja wystąpiła z wnio
skiem, aby 69 proc, ogólnych
wydatków przewidzianych na

rolnictwo w budżecie przeka
zać do dyspozycji rad narodo
wych, a tylko 31 proc, pozo
stawić w gestii Min. Rolnic
twa.

Na pytania posłów odpowia
dał m. iin. wiceminister rolnic
twa— Rzędowski. Posłowie
nie uznali jego wyjaśnień za

wystarczające i ostro skryty
kowali Ministerstwo Rolnic
twa za niewłaściwy, stosunek
do wniosków komisji i inter
pelacji poszczególnych posłów.

Wiele miejsca w dyskusji
poświęcono złej jakości pro
dukowanych przez nasz prze
mysł maszyn rolniczych i czę
ści .zamiennych i wystąpiono z

wnioskiem, aby wszystkie ma-

szyny nienadające się do użyt
ku, jakie otrzymiała rolnictwo,
zwrócono tym zakładom prze
mysłowym, które je wyprodu
kowały.

Zarówno
budżetu,

Delegacja Zgromadzenia
Ludowego Albanii

■»rzujS»wło do

WARSZAWA
Dnia 13 bm. w godzinach popołudniowych przybyła do

Warszawy na zaproszenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej delegacja Zgromadzenia Ludowego Ludowej Repu
bliki Albanii. Na czele delegacji stoi zastępca przewodniczą
cego Zgromadzenia Ludowego, zastępca człcnka Biura Poli
tycznego KC Albańskiej Partii Pracy Piło Peristeri.

* <

Tematem kolejnego posie
dzenia Sejmowej Komisji Go
spodarki Komunalnej i Miesz
kaniowej były sprawy wyko
nawstwa budo^yinidtwa miesz
kaniowego.

Referując zadania bież, no
ku zarówno minister Piotrow
ski jak i koreferent pos. Ho-
rodeoki podkreślili, że są cne

niełatwe i wymagać będą po
ważnego wysiłku nie tylko ze

strony wykonawcy, tj. Min.
Miast i Osiedli, ale i współ
działających z nimi takich re
sortów, jak Ministerstwa:
Przemysłu, Materiałów Budo
wlanych, Przemysłu Maszyno
wego, PKPG i inrjych. Nie mo
że (zabraknąć przy tym rad na
rodowych.

W ożywionej dyskusji, jaka
wywiązała się po referatach,
posłowie przytaczali szereg
przykładów złej gospodarki
materiałowej i brakoróbstwa
na budowach, wynikających z

niedostatecznej kontroli ze

strony władz nadrzędnych. Ja
kie formy organizacyjne i
środki podjęło ministerstwo w

roku bież, dla zapewnienia wy
konania tak poważnych zadań
w dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego i czy plany te

są realne? Z takimi pytaniami
zwrócili się m. in. pos. pos.
Moskwa i Chełchowski do
przedstawicieli resortu. Udzie
lone jednak odpowiedzi, że

„zrobimy wszystko co będzie
możliwe", nie zadowoliły
członków komisji. Domagano
się przedstawienia konkret
nych wniosków, zmierzających
do właściwego zorganizowania
gospodarki funduszem płac,
podjęcia walki z marnotraw
stwem i kradzieżą materiałów
budowlanych' oraz zaostrze
niem nadzoru przy wykonaw
stwie j odbiorze gotowych izb.

Ogólne oburzenie wśród po
słów wywołała wypowiedź jed
nego z dyrektorów departa
mentu Min. Miast i Osiedli,
który stwierdził, że nie widzi
możliwości skutecznej walki z

kradzieżą i marnotrawstwem

na budowach oraz, że wynika
jące z tego tytułu straty nie są
planowane, a tym samym tru
dne do uchwycenia w ostatecz
nym rozliczeniu kosztów bu
dowy.

Posiedzenia wielu sejmo
wych komisji przeciągnęły się
do późnych godzin wieczor
nych, Komisja przemysłu w

godzinach wieczornych dysku
towała nad projektem budże
tów: Centralnego Urzędu Na
ftowego, Centralnego Urzędu
Geologii, Centralnego Urzędu
Gospodarki Torfowej i Cen
tralnego Urzędu Geodezji i
Kartografii. Na komisji oświa
ty, nauki i kultury omawiano
projekt budżetu Min. Kultury.
Komisja komunikacji i łączno
ści rozpatrywała projekt bu
dżetu Min. Łączności i Min.
Żeglugi.

Olkuszu podjęła zobowiązania
na cześć Święta Pracy, można

zaobserwować w zakładzie

znaczny wzrost wydajności.
Do współzawodnictwa 1-Ma-

jowego przystąpiło już ponad
2.400 pracowników, którzy o-

próez zobowiązań wynikają
cych z zawartej przed kilku
dniami umowy zbiorowej, po
stanowili jeszcze w tym mie
siącu wyprodukować dodatko
wo 21 wanien kąpielowych,
2.200 wanien dziecięcych,
20.000 naczyń emaliowanych i
5.000 naczyń aluminiowych.

Jak się dowiadujemy z mel
dunków,- załoga Olkuskiej E-
malierni wyprodukowała już
dodatkowo
Iłowanych,
miniowych
lowych.

9.000 naczyń ema-

2.000 naczyń alu-
i 12 wanien kąpie-

Zakłady Materiałów

Ogniotrwałych
w Skawinie

7 okazji zbliżającego się
Święta, załoga Skawińskich

Zakładów Materiałów Ognio
trwałych podjęła szereg zobo
wiązań, które w rezultacie po
zwolą plan II kwartału wyko
nać z nadwyżką i dodatkowo

wyprodukować materiały o

wartości 370.000 zł. Trzeba do.
dać, że realizacja zobowiązań
1-Maj owych pozwoli skrócić

wykonanie planu I półrocza o

5 dni. (włm)

Tu Huta im. Lenina

Walcownia

blach
rozpoczęła

eksploatację
"wstępną

Z dniem 13 bm., po okre
sie ruchu próbnego zgodni
i Doleceniem rządowej ko
misji odbioru urządzei
rozpoczął eksploatacj
wstępną największy obiek
Kombinatu im. Lenina
walcownia ciągła blach n

gorąco.

Podjęcie produkcji wstę
pnej zamyka pierwszy
najważniejszy etap budów
tego olbrzymiego obiektu
do którego urządzeń do
starczył Związek Radsiec
ki.

Wszystkie urządzeni
walcowni blach — od pis
ców przepychowych, gdzi
rozgrzewa się nadesłane z

zgniatacza półwyroby, po
przez klatki walcowani
wstępnego, klatki zespół
walców wykańczających a

po urządzenia do cięcia bia
cny — znajdują się w pel
nym ruchu; szybkobieżny
mi samotokami waicown
płynie niekończącą się taś
mą blacha.

Przewiduje się, uwzglę
dniaiąc trudności wstępne
go okresu eksploatacji, i

miesięczna produkcja bia
chy wyniesie ck. 6 tys. ton
Zadania te w miarę opa
nowywania przez załóg
procesów technologicznych
będą wzrastać.

Siewy9 siewy...

By kułacy nie korzystali
z niedociągnięć POM

pow. żywieckim naj-
T’ bardziej zaawansowa

ni w siewach zbóż jarych
są gospodarze indywidual
ni w PORĄBCE i spółdziel
cy w MOSZCZANICY, zaś
w gospodarstwie zespoło
wym w CZANCU ukończo
no je całkowicie. Tego roku
masowo pojawiły się trak
tory wśród miedz: już prze
szło 100 chłopów wprowa
dziło je na swe poła na

podstawie umów zawartych
z POM w Okrajnilku. Trak
torzyści jak Omyła i Wolny
spisują się tu bardzo do
brze; większość chłopów
jest w pełni zadowolona,
by podać tylko Ludwikę
Mleńca w Porąbce, która za

uprawę 40 arów ziemi za
płaciła POM 60 zł, eliminu
jąc około 6-krotnie wyższy
koszt obróbki konnej.

Tak jest w większości
wypadków. Jednak niektó
re brygady nie są w pełni
zaopatrzone w sprzęt i zda
rza się, że traktorzysta
wykona tylko część upraw,
a wtedy chłop musi się sta
rać o wynajęcie kcni. By
wa, że trafi do kułaka, któ
ry korzystając z okazji dy
ktuje szczególnie wysoką
zapłatę. Zatem na dobrze

poza tym rozwijającym się
•odcinku pomocy PGM dla
gospodarstw indywidual
nych należy zwrócić szcze
gólną uwagę na pełne wy
posażenie techniczne bry
gad traktorowych, tak by
chłop zawierający umowę
z POM uzyskał gwarancję
pełnego uniezależnienia się
od wyzysku bogaczy.

M. SROKA
korespondent terenowy

PRZYPISEK REDAKCJI: Do powyższego postulatu (adresowanego do

W’., towarzysze z IPOM „ Krakowie!) trzeba swoja drogą dcctać drugi:
prezyd.a CRN winny wzmóc kontrolę stawek opłat pobieranych przy

P o ni o c y sąsiedzkiej. Wypadki jak „zdarcie" przez
. żydowskiego z Brreźnlcy (pow. wa dowlekł) od Marii Kolek 550 zł

(cprcfz paszy) za jedną dniówkę konną. nie należą do rzadkości!
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Trudne lecz zaszczytne zadania

oczekują młodzież radziecką
Zaprzysiężenie

Przed wyborami parlamentarnymi w Surmie

w szóstym planie pięcioletnim
Przemówienie N. S. Chruszczowa na naradzie młodych budowniczych

MOSKWA
W dniu 11 bm. na wszechzwiązkowej naradzie młodych

budowniczych, która odbyła się w wielkim Pałacu Krem-
lowskim, wygłosił przemówienie N. S. Chruszczów. (Poniżej
podajemy fragmenty przemówienia).
Towarzysze! Komitet Cen

tralny Komunistycznego Zwią
zku Młodzieży wykazał cenną
inicjatywę zwołując młodych
budowniczych na tę naradę.

Komsomoł zawsze był i jest
dzisiaj wiernym pomocnikiem
1 potężną rezerwą naszej par
tii. Komsomoł zawsze gorąco
reagował na wszystkie posu
nięcia partii, odważnie ruszał
na najbardziej odpowiedzial
ne i trudne odcinki walki i z

honorem wypełniał swe obo
wiązki wobec ojczyzny.

Mamy nadzieję, że Komso-
moł, nasza wspaniała mło
dzież radziecka, niejednokrot
nie jeszcze z takim samym

. gorącym entuzjazmem odpo
wie na wezwanie pąrtii ko
munistycznej, rządu radziec
kiego do młodzieży i jej okry
tej chwałą awangardy —

Komsomołu.
Mówię to wam, młodym ro

botnikom, właśnie wam, mło
dym robotnikom,
wśród pewnej części
ży zaczęły pojawiać
słuszne poglądy na

naszym społeczeństwie. Znaj
duje to wyraz w takich np. fa
ktach, że po ukończeniu 10-
latki niektórzy chłopcy i dzie
wczęta mówią: Nie możemy
przecież my, ludzie wykształ
ceni, iść teraz

plac budowy,
czy kołchozu.

Winni temu
młodzi ludzie,
zumują, lecz również przed
stawiciele starszego pokolenia.
Nie jest wszak tajemnicą, że

niektórzy rodzice tak powia
dają: Przecież moja córka po
ukończeniu 10-latki nie może
doić krów. Mleko pić może,
ale dojenie krów to poniżej
jej godności (śmiech, oklaski).

Jest to filisterstwo, czy
przystoi naszym chłopcom i
dziewczętom takie mieszczań
skie ustosunkowanie się do
pracy? Nie, nie przystoi. Ta
kie niesłuszne i bardzo szko
dliwe poglądy na pracę, nale
ży zdecydowanie potępiać ja
ko przeżytki starych poglą
dów, które pozostały jeszcze
wśród nas z czasów społeczeń
stwa kapitalistycznego.

Musimy cenić i szanować
ludzi pracy, ponieważ ich ucz
ciwy i szlachetny trud służy

Ostatnio
młodzie-
się nie-

pracę w

do
do

fabryk, na

sowchozu

nie tylkosą
którzy tak ro-

DYMISJA GENERAŁA
GRUENTHERA

Agencja United Press donosi, te w

Białym Domu podana w piątek do wia-

tfenwścl, iż obecny dowódca naczelny
sił zbrojnych NATO, gon. Gruentlicr u-

•tąpl pod koniec br. ze swego stanowi
ska. lego miejsce lajmi-e mianowany
przez prezydenta Eisenhowera generał

amerykański — L. Norstad.

rozkwitowi naszego społeczeń
stwa socjalistycznego, ponie
waż tworzy wszystko to czym
żyje kraj, czym się szczyci i
co przysparza mu sławy i po
tęgi.

Natomiast szkodliwe miesz
czańskie nastroje lekceważe
nia pracy musimy postawić
pod obstrzał i to pod silny ob
strzał.

Towarzysze! Pomyślcie tyl
ko, ile będziemy musieli zbu
dować w szóstej pięciolatce
zakładów przemysłowych i e-

lektrowni, w tym elektrowni
atomowych, ile nowych miast
i wsi!

Wiele zakładów przemysło
wych powstanie w europej
skiej części Związku Radziec
kiego, ale poważną liczbę za
kładów budować będziemy na

Syberii, w Kazachstanie, na

Dalekim Wschodzie.

Są tam olbrzymie bogactwa,
nie wolno nam z nich zrezy
gnować i pozostawiać nie
tkniętych. Nie zrezygnujemy
też z nich, lecz będziemy wy
korzystywać je dla dobra na
szego kraju. Oto pole do po
pisu dla naszej młodzieży ra
dzieckiej — zagospodarować
niezamieszkałe jeszcze obsza
ry. Zbudować tam nowoczes
ne zakłady przemysłowe, ele
ktrownie, linie kolejowe i no
woczesne miasta.

Najważniejsze budowy szó
stej 5-latkj potrzebować będą
setek tysięcy nowych robotni
ków. Aby uzyskać konieczne
do tego kadry, Komitet Cen
tralny Partii i rząd radziecki
zwracać się będą do młodzie
ży radzieckiej z apelem, by
wysyłała swych najlepszych
towarzyszy na budowę naj
ważniejszych przedsiębiorstw.

Komsomoł liczy w swych
szeregach’ 18,5 miliona osób.
Czyż więc komsomolcy nie
mogą wyznaczyć 300—500
tys. osób ze swych szeregów?
Sądzę, że jest to całkowicie
możliwe.

Towarzysze! Partia wzywa
was, młodzież, do udziału w

szlachetnej sprawie, do no
wych czynów. Im większych
czynów dokonają patrioci ra
dzieccy, im lepsze będą wyni
ki ich ofiarnej pracy, tym bo
gatszy i silniejszy będzie nasz

kraj. Będzie on jeszcze bar
dziej niedostępny dla
wrogów i jeszcze
przyciągający dla
przyjaciół.

Mamy przed sobą
dużo wielkich spraw
dze do zrealizowania
XX Zjazdu Partii, na drodze
do wykonania planów szóstej
5-łatki. Już teraz nawet nasi
najbardziej zawzięci wrogowie
nie wątpią, że wytyczone
plany budownictwa gospodar
czego i kulturalnego będą po
myślnie wykonane przez na
ród radziecki. Są oni zaniepo
kojeni, że prowadzimy polity
kę współzawodnictwa z kapi
talizmem w dziedzinie gospo
darczej. Boją się takiego

współzawodnictwa. Oświad
czamy przedstawicielom świa
ta kapitalistycznego: wy opo
wiadacie się za rozwojem ka
pitalizmu, za rozwojem pry
watnej inicjatywy, za ustro
jem kapitalistycznym. My —

za socjalizmem. Nie chcemy
narzucać wam swoich porząd
ków, lecz i wam nie pozwoii-
my mieszać się w nasze spra
wy. Dlatego też istnieje tylko
jedno wyjście — pokojowe
współzawodnictwo.

nowego

rządu
Cejlonu

DELHI
■12 bm. zaprzysiężony zo
stał nowy rząd Cejlonu.
Zwycięska koalicja wybor
cza „Mahadżana Jeksat Pe-
ramuna" reprezentowana
jbst w nim przez premiera
Bandaranaike, (który pełni
również funkcję ministra
spraw zagranicznych i mi
nistra obrony) oraz przez
10 ministrów. Pozostałe 2
miejsca w rządzie zajmują
przedstawiciele partii „Na.
va Lanka Sama Sami".

W programie wyborczym U Iw
spowiada się za dalszym realizowaniem

polityki neutralności
PEKIN

Społeczeństwo Burmy żyje obecnie pod znakiem kampanii
wyborczej w związku z wyznaczonymi na 27 kwietnia wybo
rami do nowego parlamentu, w którym zasiądzie 250 depu
towanych Izby Posłów i 125 deputowanych
ści.

W jednolitym froncie do wy
borów staje antyfaszystowska
Ludowa Liga Wolnościowa
kierowana przez premiera
Burmy U Nu. Drugim wpływo
wym ugrupowaniem politycz
nym jest opozycyjny wobec
obecnego rządu „Związek Par_
tii Opozycyjnych", która to

Izby Narodowo-

naszych
bardziej
naszych

jeszcze
na dro-
uchwał

CHIŃSKA artyleria
STRĄCIŁA SAMOLOT

CZANGKAISZEKOWSKI
Artyleria przeclwlotińcza Chińskiej

Armii Ludowo - Wyzwoleńczej strąciła
nań prowincją Fukien samolot wojsko
wy armii csangkaiszekowskle], który
wtargnął do obszaru powietrznego nad

łontiyrror.tcm.

ODZNACZENIA
HITLEROWSKIE MOŻNA

NOSIĆ PUBLICZNIE
W najbliższym czasie iprzedlożojiy ze-

Atanie parlamentowi bańskiemu do za
twierdzenia projekt ustawy przyjęty
przez gabinet boński. który zezwala ołl-

ejalnie na noszenie wszelkich odznaczeń

hiitierowsKch. W projekcie ustawy znaj
dujemy tylko zastrzeżenie, że na odzna
czeniach należy zamazać swastyki.

DWORZEC LOTNICZY
W LE BOURGET SPŁONĄŁ

W piątek w południe na lot
nisku Le Bourget pod Pary
żem wybuchł w gmachu dwor
ca lotniczego gwałtowny po
żar. Mimo natychmiastowego
podjęcia akcji ratowniczej,
dworzec spłonął doszczętnie.
Straty obliczane są na kilka
dziesiąt milionów franków. —

Przyczyna pożaru na razie nie
została ustalona.

Ma temat sytuacji
w Algerze
mówi jeszcze raz

premier Millet
PARYŻ

W piątek premier Fran
cji Guy Mollet wygłosił
przemówienie w Stowarzy
szeniu Prasy Francuskiej
poruszając głównie sytua
cję w Algerze. Premier
podkreślił, że „problem al-
gerski może znaleźć roz
wiązanie jedynie w ramach
nierozerwalnych więzów
między Aigerem i metro
polią". Guy Mollet oświad
czył, że podtrzymuje swój
apel z lutego w sprawie za
przestania ognia w Ałge-
rze. Dodał on, że rząd upo
ważnia władze francuskie
w Algerze do podjęcia kon
taktów z przedstawicielami
ludności algerskiej, przy
czym rząd udzieli gwaran
cji tym, którzy zgodzą się
na zaprzestanie ognia, o

ile nie okażą się winnymi
zbrodni .

Prasa tamka o powołaniu
rezerwistów pod broń

Uchwała rządu w sprawie masowej mobilizacji rezerwi
stów wywołała głębokie zaniepokojenie społeczeństwa fran
cuskiego. Dzienniki wskazują, że krok ten spowoduje rozsze
rzenie działań wojennych w Algerze oraz skomplikowanie
ogólnej sytuacji, jak również trudności gospodarcze i finan
sowe we Francji.

„HUMANITE" donosi, że w odpowiedzi na dekrety rządu
w sprawie mobilizacji rezerwistów w wielu zakładach pracy
odbyły się strajki protestacyjne. W czwartek liczne delega
cje robotników odwiedziły Rade Ministrów domagając się
pokojowego uregulowania problemu algerskiego. Komitet
krajowy walki o pokojowe rozwiązanie spraw Afryki pół
nocnej opublikował oświadczenie, w którym wzywa do nie
zwłocznego przeprowadzenia rozmów na. temat Algęru. Ko
mitet oświadcza, że kontynuowanie wojny w Algerze jest
sprzeczne z interesami Francji, może stworzyć przepaść mię
dzy narodami francuskim i algerskim oraz osłabia sytuację
międzynarodową Francji.

Wspólna akcja Francuzów jest najskuteczniejszym środ
kiem w walce o to, aby zatriumfowała wola pokoju, wyra
żona przez wyborców w ostatnich wyborach.

PSakatM wyborcze w Austrii

✓ Hik„.

gifssęre feaMł i ”i

Wywiad z sekretarzem CRZZ

Zofią Wasilkowską
(Ciąg dalszy ze str. 1)

czmych, którymi objętych Jest obscnle

óO proc, ogółu obywateli. Czy przewi
duje slą dalszo zmiany w tej dziedzinie

na korzyść pracujących?

Tak jest. Mówił o tym w

swym referacie I sekretarz KC
PZPR tow. Ochab, co masy
pracujące przyjęły na pewno
z wielkim zadowoleniem.
Związki zawodowe uważają za

bardzo palącą sprawę podwyż
szenie rent i emerytur. Obok
podniesienia minimum renty
dla tzw. starych rencistów —

o czym mówił tow. Ochab, za
powiadając niedaleki już ter
min tej podwyżki, bo 1 lipca
br. — widzimy także koniecz
ność stopniowej podwyżki
rent dla nowych rencistów,
których maksymalna renta

wynosi obecnie w zasadzie 480
zł, a dla pracowników zatrud
nionych w warunkach szkodli
wych dla zdrowia 720 zł mie
sięcznie. Naszym zdaniem gór
na granica rent (zwłaszcza
tych do 480 zł) winna być ró
wnież podwyższona. Chodzi
nam oczywiście we wszystkich
tych przypadkach o rencistów
niezatrudnionych, dla których
renta stanowi podstawowe
źródło utrzymania.

Rozważane są także możli
wości podwyższenia w dalszym
etapie zasiłków rodzinnych dla
wielodzietnych rodzin pracow
ników mało zarabiających, w

których budżecie odgrywają o-

ne poważną rolę. Jeśli chodzi
o zasiłki chorobowe, które wy
noszą obecnie dla pracowni
ków fizycznych 70 proc, zarob
ków, rozważana jest możliwość
podwyższania ich w zależności
od stażu pracy. Przygotowuje
my odpowiednie projekty w o-

bu dziedzinach.
Przy sposobności chcę tu

przypomnieć niektóre tylko już
przeprowadzone w ub. latach
zmiany na korzyść zatrudnio
nych. Pracownicy fizyczni o-

trzymywali do roku 1954 zasi
łek chorobowy tylko w wypad
ku gdy zwolnienie lekarskie o-

piewało na 3 lub więcej. dni.
Obecnie otrzymują oni taki za
siłek również przy jedno i

dwudniowym zwolnieniu. —

Wprowadzono zasiłek dla ma
tek, ojców lub opiekunów dzie
ci za okres zwolnienia lekar
skiego z pracy w ęzasje choro
by dziecka. Wprowadzono no
wy zasiłek tzw. sanitarny.

— A Jak wygląda sprawą bszpiecań-
stwa i higieny pracy?

W tej dziedzinie ludzie pracy
uzyskali już wiele nowych u-

prawnień. Nie nauczyliśmy się
jeszcze tylko w pełni korzystać
z tych uprawnień i dlatego ma
my tu nadal tak wiele zanied
bań. Utworzona w 1954 roku
techniczna inspekcją pracy,
która jest organem związków
zawodowych może przecież
wydawać nakazy usunięcia za
niedbań w zakresie BIIP, ka
rać winnych grzywnami, ą na
wet w uzasadnionych wypad
kach zamykać całe oddziały,
czy nawet zakłady produkcyj
ne. Poważnie wzrosły sumy
przeznaczone przez państwo na

BHP, a ponadto wydano sze
reg bardzo istotnych nowych
przepisów zaostrzających wy
magania z zakresu BHP w nie
których gałęziach przemysłu.

— Powszechnie wiadomo. te omawia
na przez Was uprawnienia luttati pracy

często nie były przestrzegane. Jak wy
gląda ta sprawą ctccnle. po V Plenum

CRZZ, które mocno postawiło to zagad
nienie?

— Uchwały VII Plenum
CRZZ przynoszą już pierwsze
rezultaty, mimo iż nadal ma
my wypadki zatrudniania ro
botników dłużej niż przez 8 go
dzin dziennie i niepłacenia im
za godziny nadliczbowe. Sy
gnalizują nam również nadal
zatrudnianie często przy nie
właściwych pracach lub też w

nocy robotników młodocianych
i kobiet, niestosowanie się do
przepisów w dziedzinie BHP.
Chcę przypomnieć, że odpo
wiedzialność za te naruszenia
ponoszą przede wszystkim kie
rownicy zakładów pracy. Przy
znane ostatnio rozszerzenie za
kresu uprawnień dyrektorów
pociąga za sobą jednocześnie i
większą odpowiedzialność za

łamanie, czy lekceważenie u-

staw państwa ludowego. Zwią
zki zawodowe wzmagają i
wzmagać będą nadal walkę o

przestrzeganie ustawodawstwa
pracy, co jest przecież ich pod
stawowym zadaniem.

Na zakończenie naszej roz
mowy pragnę stwierdzić, że

pełna realizacja nakreślonych
już i opracowanych uprawnień
ludzi pracy jest oczywiście u-

zależnioną od wzrostu dochodu
narodowego, a więc od nas

wszystkich. O tym kiedy i w

jakim zakresie będzie można

wprowadzić je w życie, zade
cyduje codzienna praca każde
go z nas, ofiarność w realiza
cji zadań planu 5-letniego,

1

13 maja br. odbędą się
wybory do parlamentu au
striackiego (Nationalrat),
który wybrany zostanie na

4 lata. Poszczególne partie
rozpoczęły już kampanię
wyborczą.

Na zdjęciu: Plakaty wy
borcze.

Fot. — CAF

I koalicja nie . jest jednak tak
1 zwarta, jak partia premiera
I U Nu. Przywódca tzw. „Fron-
I tu Jedności Narodowej'1, będą

cego lewym skrzy dłem „Związ
ku Partii Opozycyjnych", o-

świadczył na konferencji pra
sowej, że nie we wszystkich
okręgach wyborczych ugrupo
wanie to wystawia wspólnych
kandydatów w ramach „Związ
ku Partii Opozycyjnych".

Antyfaszystowska Ludowa
Liga Wolnościowa, -przystępu
je do wyborów z programem
„skupienia narodu bu-rmań-
skiego w-okół ligi". W dziedzi
nie polityki zagranicznej liga
— jak jeszcze r.az podkreślił
U Nu — będzie w dalszym cią
gu realizować politykę neu-

tral-ności.
Wspomniane lewe skrzydło

„Związku Partii Opozycyj
nych" wysuwa w kampanii
wyborczej hasło podjęcia ra
dykalnych środków w zakre
sie demokratyzacji stosunków
wewnętrznych, domaga się
przywrócenia atmosfery spoko
ju wewnątrz kraju, a w szcze
gólności wypowiada się za do
puszczeniem do życia politycz
nego Komunistycznej Partii
Burmy.

partia premiera

Pożar giełdy
wiedeńskiej
Wnocyz12na13bm.w

gmachu giełdy wiedeńskiej
wybuchł pożar. Ogień, którego
nie udało się opanować, ogar
nął rychło wnętrze całego bu
dynku.

Przez całą noc i w piątek
przed południem duże siły
straży ogniowej toczyły bez
ustanną walkę z pożarem.

Pożar wybuchł prawdopodo
bnie około północy. Przybrał
on olbrzymie rozmiary. Z Wie
dnia donoszą, że odblask ognia
widoczny był w promieniu o-

koło 10 km.

Przed wizytą radzieckich
mężów sianu w Anglii

Oświadczenie Gdetta w ^zbie Gmin
' LONDYN

Premier W. Brytanii Anthony Eden, odpowiadając 12 bm.
w Izbie Gmin na pytania deputowanych dotyczące zbliżającej
się wizyty N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa w Anglii,
powołał się na swe złożone poprzednio oświadczenie, że rząd
brytyjski przywiązuje ogromną wagę do przedyskutowania w

czasie tej wizyty „problemów, które dzielą świat".

Jednocześnie wyraził on opi
nię, iż radzieccy mężowie sta
nu będą mieli możność kontak
towania się z narodem angiel
skim i zapoznają się z angiel
skim stylem życia.

Eden oświadczył, li opowiada slą za

kontaktami przywódców radzieckich z

ludnońtóą W. Brytanii. Byłoby rzeczą

pożądaną — dodał on — aby narody
obu krajów mogły nawiązać ze sobą
kontakty co powinno nastąpić w wyni
ku odwiedzin Bulganina i Chruszczowa.

Labourzysta Henderson domagał się
podczas debaty, aby radzieckim mytom
stanu umożliwiono „szerokie skontakto
wanie się i osobami prywatnymi".

Konserwatysta Payton ostrzegał nato
miast premiera Edena praed „niebezpie
czeństwem" wykorzystania tej wizyty
przez „propagandą komunistyczną".

Następnie zabrał głos przy
wódca labourzystów Gaitskell

który oświadczył, że premier
zupełnie słusznie przywiązuje
duże znaczenie do poważnych
rozmów. Podkreślił on, że la-
bourzystów niepokoi fakt, iż
rząd brytyjski odpowiedział
odmownie na prośbę Bułgani-
na i Chruszczowa o umożliwie
nie im odwiedzenia w czasie
ich wizytyjednego z zakładów
pracy.

Odpowiadając Gaitskellowi
Eden zakomunikował, że pro
gram wizyty przewiduje, iż go
ście radzieccy będą mogli zwie
dzić brytyjski ośrodek badań
jądrowych w Harwell i znaj
dującą się w budowie elektro
wnię atomową.

Sesja Rady Ligi
krajów arabskich

zakończyła obrady
MOSKWA

Agencja TASS donosi z

Kairu:
W Kairze zakończyła się se

sja Rady Ligi krajów arab
skich. Sesja obradowała od 29
marca do 12 kwietnia. Równo
cześnie odbywały się posiedze
nia komitetu politycznego oraz

innych stałych i specjalnych
komisji Ligi.

W obradach sesji i pracach
komitetu uczestniczyli delega
ci wszystkich państw arab
skich. wchodzących w skład

Ligi.
Rada Ligi krajów arabskich

uchwaliła rezolucję o uznaniu
niepodległości Tunisu i Maro
ka. Członkowie Rady wykazali
gotowość udzielenia pomocy
tym krajom w celu całkowite
go zrealizowania ich dążeń na
rodowych.

Prasa donosi, że komitet po
lityczny potępił działalność
władz francuskich w Algerze
i wyraził solidarność z walką
wyzwoleńczą narodu alger
skiego. Komitet polityczny o-

mówił sprawę misji sekreta
rza generalnego ONZ Ham-
marski-oelda na Bliskim i Środ
kowym 'Wschodzie.

Po omówieniu sytuacji w

południowej części Jemenu, w

izwiązku z zagarnięciem przez
Anglików Księstwa Omanu,
komitet polityczny postanowił
wysłać do Księstwa Omanu
delegację Ligi krajów arab
skich. Radą zaaprobowała tę
decyzję.

Jak donoszą dztonniki egip
skie, komitet polityczny Ligi
stwierdził, iż państwa — człon-

kowie Ligi krajów arabskich
powinny uznać Demokratycz
ną Republikę Wietnamu. Rada
zaleciła, aby z okazji rocznicy
konferencji krajów Azji i Af
ryki w Bandungu obchodzić
18 kwietnia jako dzień współ
pracy i pokoju między naro
dami, jako dzień walki o wol
ność i prawa narodów do sa-

mookreślenią, jako symbol po
wszechnego pokoju.

V Krajowy Zjazd

Kobiet Włoskich
rozpoczął obrady

Zacięte pjedpki zapaśników
o mistrzowskie tytuły

POZNAN
W drugim dniu mistrzostw Polski w zapasach na me

cie stanęło 133 zawodników. Druga runda nie przyniosła
niespodzianek.
21 zawodników zostało już

wyeliminowanych. M. in. ze

znanych zapaśników po dwie
porażki doznali: Klemberg
(Łódź), Mycka (Stalinogród) i

Grzywiński (Kraków).
Najładniejsze walki stoczyli

przedstawiciele wagi muszej.
Mistrz Polski Michalik (Kra
ków) dopiero w 12 min. wy
grał z młodym Kochańskim
(Gdańsk). W dobrej formie
znajduje się Kaczmarek (Po
znań II), który w 7 min. poło
żył na łopatki mistrza stolicy
Hajdugę. Zacięty pojedynek
stoczyli Klein (Warszawa II) i
Fedorowicz (Szczecin). Zwycię
żył Klein.

W wadze koguciej mistrz
Polski Schneider (Poznań I)
już w drugiej min. położył na

łopatki Morawca (Stalinogród).
Najkrócej jak dotychczas, wal
czył Kaezyn (Opole), który w

14 sek. wygrał z Jastrzębskim
(Zielona Góra).

W piórkowej, znajdujący się
w dobrej formie Drąg (Wro
cław) pokonał na pkt Klem-

Gimnastycy radzieccy
prcwadzą w Budapeszcie

W Budapeszcie rozpoczęły
się w piątek 13 bm. między
narodowe zawody gimnastycz
ne z udziałem reprezentacji 12

państw. Po pierwszym dniu w

konkurencjach kobiet prowa
dzi Latinina (ZSRR). Z zawod
niczek polskich Kotówna zaj
muje 10 miejsce, a Wasilewska
24. W konkurencjach mężczyzn
prowadzi Muratów (ZSRR).
Polacy Kloska i Sobala zaj
mują po 3 ćwiczeniach 10 i 11

miejsca.

berga (Łódź). Zacięty i emocjo
nujący pojedynek stoczyli
Chrzanowski (Poznań II) z Ku-

biszynem (Szczecin). Zwycię
żył jednogłośnie Chrzanowski.

W lekkiej najciekawszy po
jedynek stoczyli Żuławnik
(Warszawa) z Matusiakiem
(Poznań) zakończony w 10 min.
zwycięstwem warszawianina.
Gondzik (Stalinogród) położył .

w 2 min. na łopatki Chroboka
(Koszalin).

Walki trwają.

ObereigEses*
zdobywcą

Troleo Cervinio
W piątek 13 bm. rozegrano

zostały w Cervinio (Włochy)
międzynarodowe zawody nar
ciarskie w biegu zjazdowym o

tzw. Trofeo Cervinio. Zwycię
żył Austriak Obereigner, pr-ze-
bywając 7,5 km długości liczą
cą trasę w czasie 5,11,3 min.
Drugie miejsce zajął znany ze

startu w Memoriale Br. Cze
cha w Zakopanem reprezen
tant NRF — Lanig.

Obaj narciarze polscy — Roj
i Czarniak, którzy przybyli do
Cervinio niemal bezpośrednio
przed rozpoczęciem zawodów
— nie startowali. Z powodu
późnego przyjazdu nie mieli
oni okazji do przeprowadzenia
treningów i idąc za radami go
spodarzy zrezygnowali ze star
tu. Należy dodać, żc trasa bie
gu zjazdowego była bardzo
trudna i w niektórych miejs
cach szybkość jazdy przekra
czała 160 km/godz.

i CzizikowWierszynin
poprowadzą drazynę
Wyłoniona została już re

prezentacyjna szóstka kolarzy
Związku Radzieckiego, którzy
bronić będą barw swego kra
ju w IX Wyścigu Pokoju. Na
podstawie wyników osiągnię
tych w eliminacjach, wyłonio
na została następująca szóst
ka: Wierszynin, Cziżiikow,
Klewcow, Bajadzan, Wostria-
kow, Kolumbet oraz trzech
zawodników rezerwowych:
Biebienin, Kriuczkow i Jew-
siejew.

Tak więc w składzie ZSRR
zobaczymy tylko dwóch zna
nych nem kolarzy, uczestni
ków Wyścigu Pokoju — Wier-

szynina i Cziżikowa. Pozostali
reprezentanci — to. nowi

wodnicy, z których najmłod
szym jest 23-letni, kijowianin
— Kolumbet.

Do połowy kwietnia radzie
cka drużyna trenować będzie
w okolicach Moskwy, po. czym
wyjedzie do Lipska, gdzie do
28 kwietnia trenować będzie
wsnólnie z reprezentantami
NRD.

Kolarze radzieccy wprost z

NRD przyjadą do Warszawy.

za-

Kolarze shrWh
z Satapta

Ruwet
na czele Belgów
Znany jest także skład drużyny bel

gijskiej. Ze starych znajomych zoba

czymy tylko Ruweta. Pozostali za-wotoi-

cy — to debiutanci w wyścigu W—B—P .

Mimo to mogą oni sprawić wiele nie

spodzianek. Wystarczy powiedzieć, że

Baudechon zwyciężył w ub. r. w wyści
gu IX prowincji, w którym startowali

także Polacy, zajmując dalekie miej
sca. Poza tymi dwoma w skład drużyny
belgijskiej wchodzą Jeszcze: Bagnet,
Butzen, Bo-rra i Vanderli>ndcn.

Trasa drugiej eliminacji ko
larzy przygotowujących się we

Wrocławiu do IX Wyścigu Po
koju została zmieniona. W nie
dzielę 15 bm. w drugiej elimi
nacji kolarze startować będą
na trasie Wałbrzych — Jelenia
Góra, długości 80 km. Prowadzi
ona przez Przełęcz Kowarską i
Bierutowice, jest więć wybit
nie górzysta.

Pozostałe dryie eliminacje w

dniach 23 i 25 odbędą się bez
zmiany ze startem i metą we

Wrocławiu. Pierwsza z nich na

dyst. 200 km, druga na esas

na dyst. 5tl km.

po iwypadku w Tatrach

Co mówi orzeczenie tetaskie

W Rzymie rozpoczął obrady
V Krajowy Zjazd Kobiet Wło
skich. Organizatorem zjazdu
jest Związek Kobiet Włoskich.
W pracach zjazdu bierze udział
800 delegatek’wybranych przez
prowincjonalne konferencje
związku. Obradom przysłu
chuje się wielu gości zagrani
cznych.

Referat na temat „O wyzwo
lenie kobiety, o postęp i spra
wiedliwość społeczną, o roz
brojenie i pokój" wygłosiła
przewodnicząca Związku Ko
biet Włoskich — Maria Mad-
dalena Rossi. 1

ZAKOPANE (tek wł.)
Od ratowników GOPR otrzymaliśmy w piątek dalsze

szczegóły tragicznego wypadku w Tatrach, w którym po
nieśli śmierć dwaj uczestnicy zimowego przejścia granio-:
wego — Tadeusz Strumiłło i Henryk Czarnocki.

Jak wynika z relacji naocz-,
nych świadków dwójka wspi
naczy osiągnęła ok. godz. 8 ra
no Przełęcz pod Chłopkiem i
rozpoczęła następnie trawer
sowanie południowego zbocza
Mięguszowieckiego Środkowe
go nieco poniżej grani. Po kil
kunastu minutach drogi od
przełęczy obaj taternicy prze
chodząc przez płat świeżego
śniegu zostali porwani przez
lawinę spadającą ku Dolinie
Hińczowej.

Wypadek zauważyli przeby
wający w pobliżu Hińczowych
Stawów członkowie grupy łą
cznikowej, którzy pośpieszyli z

natychmiastową pomocą. Rów
nocześnie kierownik grupy
szturmowej — A. Wala udął
się do schroniska przy Po
pradzkim Stawie, zawiadamia
jąc słowackie pogotowie gór
skie (Horską Służbę).

Po godzinie poszukiwań w

lawinie odnaleziono ciało H.
Czarnockiego a po 5 godzinach,
kiedy przybyli już ratownicy
HTS, odkopano ze zwałów
śniegu zwłoki T. Strumiiiy.

Jak wykazało badanie Iekar*
skie H. Czarnocki doznał w

chwili spadania z lawiną po
ważnych obrażeń (pęknięcie
podstawy czaszki), na skutek

których nastąpiła momental
nie śmierć. Drugi ze wspina
czy — T. Strumiłło, zwłoki
którego spoczywały głęboko w

śniegu, zmarł wskutek udusze
nia brakiem powietrza.

Po wypadku pozostali tater
nicy grupy szturmowej wraz

z grupą łącznikową udali się
do schroniska przy Popradz
kim Stawie, skąd po "zlikwido
waniu wyprawy powrócić ma-;
ją w sobotę 14 tan. do Zako-ł
panego.

Pogrzeb Henryka Czarnoc
kiego odbędzie się w niedzielę
15 bm na cmentarzu w Zako
panem.

Zmarły w tragicznym
padku Tadeusz Srumiłło
docentem muzykologii
w Krakowie i mimo
dego wieku — liczył 27 lat

— autorem szeregu cennych
prac z zakresu swej specjal-4
ności. (tt)

wy-
był
UJ

mło-

TADEUSZ STKOTIŁM
Zastępca naczelnego redaktora Polskiego Wydawni

ctwa Muzycznego, asystent katedry muzykologii Uni
wersytetu Jagiellońskiego, wykładowca Uniwersytetu
Warszawskiego,

odznaczony złotym Krzyżem Zasługi za całokształt
pracy w zakresie polskiej kultury muzycznej

zginął tragicznie zasypany lswiną w Tatrach dnia
12 kwietnia 1956 r.

W Zmarłym tracimy wybitnego pracownika i naj
lepszego Kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Dyrekcja i pracownicy

Polskiego Wydawnictwa Muzycznego
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Tym, którzy nie byli
na zebraniu

r

Slcafo&ŚCS
w Witanowicach

Dyskusi a witanowickich
chłopów nad podniesieniem
produkcji rolnej w groma

dzie, w listopadzie ub. roku
różniła się od innych tym, że
wnioski ujęto w formę zobo
wiązań. Nie poszły one w za
pomnienie. Toteż na zebraniu
dnia 10 bm. dużo mówiono o

tym, co zostało już wykonane.
Założono szereg zespołów: ho
dowców bydła, trzody chlew
nej, hodowli owiec, łąkarski,
melioracyjny, wyrobu cegły,
zagospodarowania odłogów, u-

prawy rzepaku oraz małe zes
poły wspólnego zakupu i użyt
kowania beczek na gnojówkę.
Zgodnie z zobowiązaniem, u-

twcrzono bloki reprodukcyjne
•— pszenicy, owsa, ziemniaków.
Owocem systematycznie pro
wadzonego szkolenia rolnicze
go jest uporządkowanie obór,
staranniejsze przechowywanie
obornika, zwiększony popyt na

giewniki w. kampanii wiosen
nej itp.

— Nie mamy żadnych dłu
gów wobec państwa — mówił
przewodniczący Prezydium
GRN, K. Sadowski. — Spłatę
pierwszej raty podatku grun
towego gromada wykonała w

112 proc. Składki na PZU w

102,6 proc., obowiązkowe do
stawy realizowane są na bie
żąco. Nadobowiązkowe dosta
wy mleka w I kwartale br.
wyniosły 18.977 l.

18-osobowy zespół hodowców
bydła w Witanowicach ząpisał
na swym koncie przeprowa
dzenie kontroli użyteczności
bydła, którą objęto 19 krów o-

raz wyeliminowanie ze wsi
„dzikich11 rozpłodników.

Niesposób pisać szczegółowo
o wszystkich wynikach gospo
darskich starań chłopów z Wi
lanowie, Oczywisty jest fakt
poważnego rozbudzenia inicja
tywy, rzetelnych wysiłków o

wzrost produkcji rolnej groma
dy. Inicjatywa ta — jak poka
zało zebranie — nie znajduje,
niestety, poparcia ze strony
.władz powiatowych.

Z bolączkami gromady wy
stąpił pierwszy St. Fur-
dzik, przewodniczący zespo
łu hodowców trzody chlew
nej z Witanowic,
skupiającego 180 gospodarzy.
Mówił w imieniu rolników,
którzy kilkakrotnie na próżno
jeździli do Wadowic po odbiór
należnej paszy , dla wyprosio-
nych macior. Odsyłanie rolni
ków z pustymi rękami po kil
ka razy spowodowane jest tym,
że sprawy związane z przy
działem pasz załatwia tylko
główny zootechnik PZR.

— Marne chlewnie to nasza

największa bolączka — zaczął
Fr. Turek z Lgoty.
Wszyscy zabieganiy o hodo
wlę, ale warunki mamy kiep
skie. Pomocy, żeby poprawić
chlewnie, żadnej. Piętra w

chlewach przyjdzie chyba bu
dować, jak się chce więcej
sztuk trzymać. Albo co robi
GS? Rolnikowi potrzebne jest
teraz wapno do wybielenia
chlewów. W GS nie ma!

Inne zaniedbania wskazał
sekretarz podstawowej organi
zacji partyjnej, tow. Paeut.
Jeśli dostaną przydział żerdzi
do suszenia siana, to o 40 km
albo dalej od -gromady, cho
ciaż w sąsiedztwie są lasy.
Gromada podjęła zobowiązanie
wybudowania drogi własnymi
siłami. Nie znalazł się jednak
nikt, kto by wskazał, gdzie się
zaopatrzyć w kamień...

Na szczególną uwagę zasłu-
'

giwał głos Fr. Tyrobona z Wi
tanowic. Być może mimo wo-

li odkrył on źródło, z którego
wywodzą się bolączki:

— Kiedy przyjedaie ktoś do
nas z powiatu, to słyszymy je
dynie; dajcie skup, dajcie po
datek. Gdy my czegoś chcemy,
to zbywają nas obietnicami.
Dają np. węgiel. Po co? Takich
kamieni nam nie trzeba. A na

zebraniach nagadają, nagada
jąinicztego.

Szkoda, że nie słyszeli tych
słów przedstawiciele władz
powiatowych. (Na zebranie do
Witanowic nie przybył nikt z

Prezydium PRN czy KP Wa
dowice! Potraktowali je jako
wyłączną sprawę Związku Sa
mopomocy Chłopskiej). Poku
tuje, widać, w Wadowicach, u

władz powiatowych nieodoso-

bniony zresztą, obojętny sto
sunek do chłopskich bolączek
i potrzeb. Dostrzega się chło
pa tylko wówczas, gdy chodzi
o wykonanie powinności wo
bec państwa, tylko po to, by
przedstawić mu żądania wła
dzy. Zbyt często nie dostrzega
się natomiast pragnień i zain
teresowań nurtujących wieś.

Znaleźli się i dyskutanci żą
dający pomocy w ożywieniu
życia kulturalnego, dopomina
jący się utworów scenicznych
i literackich, które przedsta
wiałyby prawdziwie życie,
konflikty na wsi.

10 bm. chłopi z Witanowic
podsumowali wyniki dotych
czasowej pracy, podjęli sze
reg nowych zobowiązań. Wy
sunięte przez nich wezwanie
do współzawodnictwa dotrze
niewątpliwie do wszystkich
wiosek w naszym wojewódz
twie. Oby i ich słuszne żąda
nia dotarły do adresatów! (zg)

°^res‘e o9Ólnej szczerości i samokrytycznej analizy
rk błędów poprzedniego etapu naczelnika Pacia ruszy

ło sumienie.
— Czy aby byłem ludzkim zwierzchnikiem? — zasta

nawiał się. — Warto przyznać się do błędów i przekonać
się, co myślą o mnie ludzie...

Zwołał więc zebranie i podzielił się z pracownikami
swymi wątpliwościami.

— Mówcie towarzysze! Człowiek jest tylko człowiekiem
i może błądzić. Chociażby sprawa tej Paciorkowej... Nie
słusznie ją zwolniłem, prawdą? — prowokował do wy
stąpień przeciwko sobie.

Z początku ludzie milczeli nieufnie, dopóki ktoś nie

krzyknął.
— To było świństwo!
— Noo -— żachnął się naczelnik — zaraz świństwo! Prze

cież przyznają się samokrytycznie, że źle zrobiłem. Zaraz
to obszerniej wyjaśnię.

Ale ludzie nie chcieli słuchać obszernych wyjaśnień.
— Przyznaliście sobie sami czteropokojowe mieszkanie.
— Pomiatacie ludźmi — dały się słyszeć głosy.
Naczelnik poczuł na czole kropelki potu. Myślał, że kry

tyka ograniczy się tylko do sprawy niesłusznego zwolnie
nia Paciorkowej, do czego zresztą zamierzał się otwarcie

przyznać.
Coraz to nowe oskarżenia raniły mu serce. Sala wrza-

ła.
— Trzeba wreszcie położyć kres samowoli!
— Dlaczego przyznajecie największą premię swoim pro

tegowanym?!
Naczelnik spoglądał na swoich podwładnych z najwięk

szym zdumieniem.
— Mówcie prawdę, towarzysze, szczerą prawdę. Czło

wiek jest tylko człowiekiem i może błądzić —■powtarzał
bezmyślnie ocierając pot z czoła.

Nagle, gdy wywleczono jakąś przykrą sprawę, odzyskał
pogodę ducha i waląc pięścią w biurko wrzasnął;

— Cisza! Zapominacie widocznie, kim ja jestem! Wy
ciągnę konsekwencje! Do kadr podam za podrywanie au
torytetu zwierzchnika.

W drodze do domu naczelnik Pać myślał z goryczą;
Nachodzą na człowieka takie chwile słabości, które mo

gą być wykorzystane przez różne nieodpowiedzialne ele
menty do własnych, egoistycznych celów. Ale po mnie się
to już nigdy nie okaże, o nie! — i zacisnął mocno pięść,
którą dopiero co groził urzędnikom grzeszącym nadmia

rem szczerości* F. DERECKI

zespołu

rtap^awdę bliska życia
Cfpoleczną funkcją nauki jest

& służyć potrzebom życia, po
dejmować i rozwiązywać wy
suwane przez nie problemy.

Tymi słowy zaczynają się
materiały Rady Naukowo-Eko-
tnomiczne.j przygotowane na I

sesję plenarną. Właściwie —

nic nowego. Mówiliśmy sobie
o tym przez całe ubiegłe 10 lat.
Ale... Równocześnie w plano
waniu odczuwało się brak na
ukowych opracowań. Dlacze
go? Bo zawsze groźny dla na
uki, a szczególnie groźny dla
nauk ekonomicznych dogma-
tyzrn znalazł sobie i tutaj po
datny grunt.

Temu dogmatyzmowi 1 oder
waniu od życia nauk ekono
micznych posłużył zbyt szero
ko pojęty centralizm. Nauki
ekonomiczne nie wypracowały
tymczasem własnych zało
żeń ekonomicznych. No i pla
nowało się... Planowało się tak,
że adaptacja szpitala w Boch
ni kosztowała więcej, niż kosz
towałaby budowa nowego
gmachu szpitalnego. Inna in
westycja rozdęta do 114.000 zł.
— Zakłady Elementów Prefa
brykowanych w Czyżynach są
w chwili obecnej wykorzysty
wane zaledwie' w 50 proc. I
nie wiadomo, czy szybko będą
wykorzystane w pełni.

Równocześnie z częstym po
wtarzaniem zdania o koniecz
ności więzi teorii z praktyką,
przed teorią stawiało się prze
szkody nie do przebycia w po
staci magicznego słowa: „p o-

ufne“. Do przesady dopro
wadzona tajność uniemożliwia-

ła instytucjom naukowym o-

pracowywanie bieżących za
gadnień życia gospodarczego.
Sprawa więzi teorii z prakty
ką- stawała się nic nie znaczą
cym frazesem — ze szkodą dla
wszystkich.

Większość absolwentów wyż
szych uczelni zajmowała się
w pracach magisterskich
strukturą rolną Danii lub Ho
landii, gdy teren wsi podkra
kowskiej był stale terra ineo-
gnita dla jednostek planują
cych. Równocześnie brak pla
nów miast stwarzał ogromne
trudności dla lokalizacji no
wych osiedli, brak nauko
wych badań nad budżetami do
mowymi nie ułatwiał pracy
naszemu handlowi.

Nigdy nie jest za późno
na naprawienie błędów.
Przyznanie się zaś do ich
popełnienia nie jest dowo
dem słabości, lecz przeciw
nie — siły. Dobrze więc,
że przy WKPG powołano
Radę Naukowo-Ekonomiez-
ną. Będzie to chyba jedna
z celniejszych dróg prze
zwyciężenia dogmatyzmu i
oderwania od życia nauk
ekonomicznych. Już samo

sformułowanie zadań Rady
musi napełniać otuchą. Opi
niowanie zasadniczych pro
blemów gospodarczych wy
suwanych przez organy pla
nujące — przez Radę, w

której skład wchodzą czo
łowi przedstawiciele nauki,
profesorowie wyższych u-

czelni i kierownicy instytu
tów naukowych, daje gwa-

trudności,
rozwiąza

naukowo-

rancję tego, że w planach
terenowych nie znajdzie się
więcej nieuzasadnionych
istotnymi potrzebami, roz
dętych, nierealnych inwe
stycji, nieprzemyślanych
założeń produkcyjnych, ta
kich rozwiązań
które nie są ich
niamję.

Inicjowanie prac
badawczych w zakresie gospo
darki terenu i kraju zapewni
doniosłość praktyczną wi'elu z

nich. Co więcej, Rada będzie
mogła swoie doświadczenie
naukowe egzekwować w prak
tyce. Dotychczas zdarzało się
wprawdzie stosowanie wyni
ków prac naukowych w prak
tyce; stosowano je jednak w

jednym, dwu wypadkach —

nie więcej. I tu bowiem pano
wała żywiołowość.

Wiele spodziewamy się po
pracach Rady Naukowo-Eko-
nomicznej. Można by nawet w

związku z tymi nadziejami po
stawić pytanie: dlaczego wcze
śniej nie pomyślano o tego ro
dzaju cisie doradczym dla błą
dzących często jednostek pla
nowania? O powołaniu do ży
cia Rady Naukowo-Ekanomicz-
nej zadecydowały trzy czynni
ki: przyjęcie rygorów marksi
stowskiej metodologii przez
naszą naukę, głębokie przemia
ny ideologiczne wśród naszej
inteligencji oraz ujęcie prae
naukowo-badawczych w pla
nowe ramy i skoordynowanie
ich w skali krajowej.

(hz)

ABY WZROSŁA PRODUKCJA ELEMENTÓW
PREFABRYKOWANYCH

W sierpniu 1555 roku Zakłady Budowy ElomentJw BadowlanycS na Jelosi-

fcacli zostały przejęto od budowniczych Pałacu Kultury I Naukii. ZaMady nasta
wione są na prctlwkcję betonu plynneso, Która Jest ca.kcwic.o jaRscUantzowana
oraz na produkcję elementów prełabry kwarzych m. to. Ha budowy Osiedla na

Wierzbnie, W marcu br. Zakłady siracho mijy prowizorycznie 8 nowych slenddw

do produkcji elemsntdw prefabrykowanych.
Na zdjęciu: fragment nowouruchomionych standów do produkcji olementdw

prefabrykowanych. CAF — lot. Szyperko

WIOSNA W TATRACH

Na zdjęciu: Na Kalatówkach. CAF - fot. Olszewski

Walka

z zanieczyszczaniem
rzek

i~l
darzyło się,wam może wi-

/ dzieć ławice ryb płynących
“po rzece sposobem zgoła

niespotykanym — brzuchami
do góry? Wypędziła was może
znad uroczego jeziorka czy
rzeczółki woń, której ludzie
najbardziej opanowani nie mo
gliby nazwać zapachem? Przy
czyną tego była najczęściej fa
bryka.

Każdy zakład przemysłowy
odprowadza do rzeki czy inne
go zbiornika wodnego znaczną
ilość odpadków płynnych po
wstałych przy produkcji, ina
czej mówiąc — ścieków. Jedna
fabryka celulozy „produkuje11
tyle ścieków, co milionowe
miasto. Podkrakowska fabryka
,,Solvay“ wytruła ryby na

przestrzeni od Krakowa d®
Sandomierza. Straty w rybo-
stanie obliczane są na 2,5 mi
liona złotych rocznie. War
szawa wylewa w ciągu doby do
Wisły 2.5 tys. m sześć, ścieków,

Iz czego większą część stano
wią ścieki przemysłowe. .

Wraz z rozwojem przemysłu
zwiększa się zanieczyszczanie
wód siarkowodorem, meta
nem, trującymi _ związkami
chemicznymi i zawiesinami, o-

lejarni, miałem węglowym.
Dlatego też oczyszczanie ście
ków przemysłowych urasta do
poważnego problemu sanitar
nego oraz gospodarczego. Ście
ki niszczą rybostan, roślinność
nadrzeczną; zanieczyszczona
woda nie nadaje się do użyt
ku ludności. Straty materialne
wynikające z tego szacuje się
w przybliżeniu na 1,5 miliar-

(da zł.

Zagadnienie to nabiera z ka
żdym rokiem na ostrości. Oto
według obliczeń naukowców, w

r. 1975 nasz przemysł zużywać
będzie 1.000 milionów m sześć,
wody rocznie, z tego 950 milio
nów m sześć, powróci do rzek
jako ścieki. Ta ilość ścieków
mogłaby doprowadzić nasze

rzeki do wręcz katastrofalne
go stanu. Ponadto zaś wody za
nieczyszczone ściekami nie na
dają się dla celów przemysło
wych. Stanęlibyśmy wobec nie
zmiernie trudnego zagadnienia
braku wody zarówno dla lud
ności, jak i przemysłu.

W okresie burzliwego roz
woju przemysłu nie przemy
ślano wszystkiego do końca.
Brak było doświadczenia, a co

za tym. idzie — wszechstron
nej oceny ubocznych na
stępstw, jakie pociąga za so
bą rozwój przemysłu. Sprawa
oczyszczania ścieków zeszła na

daleki plan. Nie jest to zresztą
problem łatwy do rozwiązania:
potrzeba doświadczenia, fa
chowców, sprzętu. Fachowców
z dziedziny technologii wody i
ścieków jeden tylko resort po
trzebuje dwa razy więcej, niż
kształci się ich obecnie. Obo-

I wiązki, które w innych kra
jach realizuje dział wodno-
ściekowy podlegający naczel
nemu inżynierowi, tu i ówdzie

I wykonywało kilku starszych
dozorców. Niełatwe też i kosz
towne są metody i urządzenia
do oczyszczania ścieków. Sytu
ację komplikuje fakt, że w po
szczególnych zakładach wy
stępują rozmaite rodzaje za
nieczyszczeń.

Sprawa ruszyła z martwe
go punktu, w r. 1953, kiedy
Instytut Gospodarki Komttr
nalnej uruchomił kilka Za
kładów Badawczych Ochro
ny Wód. Rozpoczęła wówczas
pracę Centralna Stacja Do
świadczalna „Kaskada11. Na
wzrost tempa prac w tej
dziedzinie wpłynął niewąt
pliwie II Zjazd, który w u-

( chwałach swych podkreślił,
że zanieczyszczenie wód ście
kami przemysłowymi, ze

względu na znaczenie gospo
darcze i społeczne, nie może

być zagadnieniem margine-
. sowym.

Trzeba dodać, że ścieki prze
mysłowe mogą nie tylko szko
dzić, ale rno^ą również przy
nosić pożytek' Wody ściekowe
z zakładów przemysłowych za
wierają azot, potas, fosfor, no i
wodę. I tak np. w 1.000'm sześć,
ścieków z krochmalem znaj
duje się 140 kg azotu, 57 fos
foru, 213 potasu związanych z

tlenem czy innymi pierwiast
kami. Niewykorzystywanie
tych cennych składników jest
marnotrawstwem!

Praca naukowców i prakty
ków dała jaż pewne wyniki:
prawie zlikwidowano bardzo
szkodliwe zastrzyki fenolu,
które Wisła regularnie otrzy
mywała z zakładów chemicz
nych w okolicy Krakowa. Do
bre rezultaty dało wylewanie
ścieków’ przemysłowych na

pola uprawne, po uprzednim
rozcieńczeniu i zneutralizowa
niu szkodliwych składników.
Stary to sposób, bo już w XVI
w. stosowany przez mieszkań
ców Bolesławca, ale niezawod
ny; oszczędza budowę kosztow
nych oczyszczalników, odzys-’
kuje cenne składniki dla wyja
łowionej gleby. W przyszłości
nawozy śmieciowo - ściekowe
mają pokryć 25 proc, zapotrze

bowania rolnictwa!
Można by jeszcze w dalszymi

ciągu wyliczać, ile to powsta
ło laboratoriów, w ilu zakła
dach wybudowano urządzenia
oczyszczające, jak Polska Aka-
demia Nauk włączyła tsn te
mat do swoich badań. Ale naj
ważniejszym chyba posunię
ciem jest przyjęcie zasady, nad
realizacją której czuwa Pań
stwowa Inspekcja Ochrony
Wód, że wraz z pro
jektem fabryki po-
wstaje projekt oczy
szczalni ścieków.

W sumie jednak w ciągu 6-
łatki niewiele zrobiliśmy w,
sprawie oczyszczania ścieków,-
Wprawdzie naukowcy od lat
prowadzą prace w tej dziedzi
nie, wydanych zostało szereg
uchwał i rozporządzeń, ale
wskutek wymienionych już
powodów oraz w wyniku lek
ceważenia przepisów o ochro
nie wód ze strony zakładów
pracy i resortów, stan naszych
wód jest zły.

W ciągu najbliższych 5 lat'
problemy gospodarki ścieko
wej powinny znaleźć zasadni
cza rozwiązanie. A więc sze
reg posunięć administracyj
nych zapewni należytą organi
zację kontroli. Instytuty nau-

kpwe, laboratoria centralne i
fabryczne poszczególnych re
sortów prowadzą prace ba
dawcze nad sposobami oczysz
czania ścieków, wykorzysta
niem ich dla potrzeb rolnic
twa; lyyniki koordynuje Pol
ska Akademia Nauk.

Przewiduje się rozbudowę
istniejących laboratoriów i
uruchomienie nowych pla
cówek badawczyęh. Prócz
tego, że większa, niż dotych
czas liczba absolwentów-
speejalistów w dziedzinie te
chniki sanitarnej znajdzie
zatrudnienie w gospodarce
komunalnej, więlu fachow
ców studiować będzie za gra
nicą metody oczyszczania
ścieków. Rozpocznie się w,
kraju produkcję maszyn i
urządzeń, na podstawie pro
jektów poszczególnych re
sortów.
Wszystkie te posunięcia'

zmierzają do tego, by do roku
1960 rozwiązać w zasadzie pro
blem wypuszczania nięoczysz-
czonych ścieków do wód po
wierzchniowych. A praca to

naprawdę wielka i ma na celu
higienę i zdrowie człowieka
oraz znaczne korzyści gospo
darcze. W. WESOŁOWSKI

Patriotyzm lokalny?
(Problemy do przemyślenia i dyskusji)

Żywiec to właściwie ulica, która jednym
tchem leci spod stacji aż po rynek. Dużo
biota, sklepy, biura, spółdzielnie usługowe
— i bardzo brzydkie wystawy „prywatne",

które przyzwyczajają miejscowe kobiety do ubie
rania się w bluzki z okropnym niebieskim haf
tem na żółtym „nylonie11. W dzień taka ulica słu
ży tylko pracy i załatwianiu sprawunków. Dopie
ro wieczór, z dalekim, ostrym pejzażem Beskidu
przynosi nieoczekiwane zmiany. Ale wtedy jest
to już tylko ulica ostatnich, rzadkich przechod
niów. Bo nawet przechadzka ma tutaj swe naj
żywsze tętno w natłoczonych godzinach przed-
i popołudnia.

Za oszklonymi witrynami kiosków gazetowych
trochę książek w spłowiałych okładkach, różowe

mydełka tęaletowe, pasta', szczoteczki do zębów,
dzienniki i — raz na tydzień jeden egzemplarz
„PO PROSTU11 i dwa „NOWEJ KULTURY11. Kto

kupuje' te unikaty, kiedy i gdzie znikają? Nie
wiadomo. W każdym razie o takiej np. „Obronie
Grenady" nikt tu na ogół nie słyszał, Ciekawość
świata, jego rozwoju i zmian zmniejszona i zwol
niona jakby do kręgu rzeczy i potrzeb codzienne
go użytku. Sprawy, przeżycia i obyczaje ludzkie
otrzymują tu swoiste wymiary miasta, w którym
już wczesnym wieczorem kroki przechodnia stają
się głośne i rzadkie, który po zamknięciu skle
pów i urzędów nie wyścibia nosa ze swego mie
szkania. Długa ulica Żywca prowadzi bowiem
o takiej porze albo do kina, przed którym prawie
nigdy nie tworzą się „ogonki11, albo do Domu

Kultury, gdzie „idą11 wprawdzie próby „Gyga-
nów“, ale gdzie nowoczesna scena teatralna jest
nieczynna prawie przez cały rok i gdzie nie ma

żadnych, ale to żadnych warunków na przyzwoit
szy klub-świetlicę. Okazję ciekawszego życia mo
że mieć jeszcze w Żywcu ten, komu, ze względu
na wiek, godzi się przebywać w Domu Harcerza.

Do innych miejsc ani ta, ani żadna inna ulica nie
prowadzi.

— Tak. Kij w mrowisko — jak proponował
w rozmowie ze mną kierownik Domu Kultury,
Dobosz — przydałby się rzeczywiście. Tylko na

dobrą sprawę, W co go wsadzić? Szczerze mówiąc
mrowiska jakoś nie widać. Najwyżej — kopczyki
małych uraz, niezaradności i pozornej krząta
niny...

*

Piszę o Żywcu, ale na podstawie swoich obser
wacji stwierdzam: tak samo i to samo możną

pisać o Miechowie. Przypuszczam jednak, że wi
ny za to nie należy szukać ani w Żywcu, ani
w Miechowie...

*

Drzed wojną Żywiec niewątpliwie należał co
• Polski „B". Ale miał swój własny, deść żywy
charakter kulturalny. W warunkach żadnych,
nieraz wręcz przeciwnych, owocowało tu przecież
wieczne prawo życia: potrzeba matką wynalaz
ków. Oczywiście, była to kultura związana przede
v. szystkim z regionalizmem tej ziemi szowinizu-
jąpa niekiedy mocno jej starą, ludową urodę.
Działała sekcja miłośników Żywiecczyzny, wycho
dziły zeszyty miesięcznika „GRONIE11, organizo
wano kursy zabawkarskie i wystawy sztuki lu
dowej. Są jeszcze tacy, którzy pamiętają, jak to
tuż przed wojną kolorowe ptaszki stryszawskie
omal nie wprowadziły Żywiecczyzny na bogate,
żądne góralskiej egzotyki rynki zagraniczne.
A o ludności miejscowej pisano, że jest „praco
wita, posiada wrodzoną Inteligencję, spryt i zmysł
artystyczny".

Idzie o rzecz taką: dawniej było tu bogate ży
cie kulturalne — dziś jest ono o wiele uboższe.
Dawniej w b rew istniejącym warunkom, dziś
mimo istniejących warunków. Dlaczego?

*

Dyłam raz świadkiem oryginalnych rozważań.
Ich sens był taki: przed wojną był głód kultu

ry i teraz też. Wtedy jednak głodny wiedział, że

zaspokoić może go tylko sam, własnymi środka
mi, własnym pomysłem, a najczęściej i przemy
słem. W szerokich możliwościach, jakie przyniósł
nasz ustrój, zagwarantowano ludziorf niejako
obietnicę, że szereg spraw, które dotąd za
leżały wyłącznie od ich inicjatywy i uporu, roz-

Wiąże się, załatwi się za nich. Załatwią odnośne
władze, odnośne czynniki i resorty. Rzeczywiście,
wiele w tym załatwianiu powstało rzeczy kon
kretnych. Ale jego tok zbyt często i szybko na
bierał charakteru potoczystych reguł urzędowa
nia albo mówiąc bardziej obrazowo (a jednocze
śnie, lepiej opisując, istotę „urzędowania11) każde
zamierzenie oceniano przy pomocy tak licznych
miar, że w trakcie sprawdzania słuszności zamie
rzenia, zamierało samo działanie.

Są w tym rozumowaniu luki. Niemniej, gdzieś
tu jest chyba „pies pogrzebany". Czy nie odfaj-
kowano przypadkiem w Żywcu „spraw kultury11
etatem kierownika Oddziału Kultury i etatem
kierownika Domu Kultury? Nie mam niczego ąni
przeciwko jednemu, ani drugiemu (etatowi!). Na
oko te etatowe kółka jakoś się tam, swoim try
bem kręcą. Sęk w tym, że to „obracanie się11, ja
kakolwiek byłaby okoliczność, sytuacja i potrze
ba sprowadza się da „wymierzania sprawiedli
wości" zjawiskom kulturalnym w terenie nie
w oparciu o zamierzenia ideowe, ąje — żeby tak

powiedzieć — doraźnoprodukcyjne. Wystarczy
wspomnieć choćby o sławione wykopki, te wielkie
„kampanie11 kulturalno-oświatowe, które nakłada
ły jednakowe obowiązki na niepotrzebnych tu
nikomu ludzi, świetlicę,. biblioteki, zespoły, lecz
były tzw. „sprawdzianem11...

Owo „urzędowanie11 ma szczególnie wyraźne
znamiona swoistego kultu „sprawowania wła
dzy11. Narady i obrady, posiedzenia i sprawozda
nia odbywają się tu z jakimś intymnym obrząd
kiem i swoistym gestem obyczajowym. Fodpa-
trzyć to można w maleńkim nieraz szczególe: jest
właśnie narada przewodniczących gromadzkiej
komisji ośwjąty i kultury. W pewnym momencie
na salę wchodzi spóźniony już trochę sekretąrz
propagandy Komitetu Powiatowego. Rumor przy
„stole prezydialnym11, podsunięte krzesło, otwie
rający naradę zwięzłym stylem dziękuje za „za
szczyt11, oklaski. Nje za huczne i nie za rzadkie —

takie, żeby było w sam raz miło i godnie,.. No,

i zęby wiedziano, ze wszystko, co tu usłyszą,
a nie to, do czego na tej naradzie powinni dojść
w dyskusji będzie przyjęte na wagę złota.

*

Jeśli kiedykolwiek rozmowa zeszła na temat
J prof. Miksia z Liceum Pedagogicznego, to

z miejsca uprzedzano mnie, że chodził z pleca
kiem po całej Żywiecczyźnie i zbierał do niego
stare, ludowe pieśni ■przyśpiewki. Uważa też,
ze tutejsze osadnictwo, jegt dużo wcześniejsze,
starsze i czyściejsze w tradycji, niż cała Zako
piańszczyzna. Ponieważ jednak mania ta jest
raczej „nieszkodliwa11, niech więc prof. Milka łazi

po górzystych wioskach i przysłuchuje się zani
kającej nucie. Pożytku nie dużo (2000 zebranych
pieśni!), ale i szkoda żadna. Podobny mu zresztą
dziwak siedzi w muzeum — Studencki. Muzeum,
jak muzeum, a on chciałby zrobić z niego jakąś
wielorozdziałową kronikę i uniwersytet wiedzy
o Żywiecczyźnie. Przy tym nie może on zapomnieć
o tych śmiesznych możliwościach kariery stry-
szawskich ptąszkótu, koszarawskich i lachowic-
kićh zabawek — prymitywnych, a pełnych artyz
mu. Gdy pątrzy na chałupników wywożących
tylko na bielskie jarmarki swe zabawki, mówi,
że sól tej ziemi marnuje się i ginie powoli... To
też o Studenckim również mówńą, że choruje na

żenującą, trochę wz dzisiejszych czasach chorobę
— „patriotyzm lokalny11, chorobę przejawiającą
Się w przekorze i zrzędzeniu. Odpowiednie czyn
niki starają się ją jakoś nawet leczyć. A to kra-
kowąkie Archiwum Wojewódzkie zabierze sobie
z muzeum zebrane tu z pietyzmem zabytkowe ar
chiwum habsburskie, a to dyrekcja Muzeum Na
rodowego zabroni z niewytłumaczonych wzglę
dów zorganizowania uęystąwy sztyki ludowej...

Nie tylko kustosz Studencki narzeka na nie
strawność owych „centralnych metod leczni
czych". Cierpi od nich też Komisja Regionalna
powstała przed dwoma laty, utworzona z ludzi po
dobnych prof. Mikstowi i Studenckiemu: znają
cych i kochających tradycję tej zrięmi, jej kulturę
lydówą i odrębność wzoru artystycznego.

W tym, co mówi jej pi6Z©s, Eicmśit czy prof.
Mikś, jest dużo, być może, rzęęzy nierealnych. Ale
jest też pasja i świadomość szerszych jakichś za
mierzeń kulturalnych. Ton rzadko 'spotykany
i słyszany w źywieeko-miechowskich dyskur
sach!... I czy aby nie tędy powinna wieść droga?

Na razie —- nic z tego. Znowu groźna sprawa
urzędowej pieczątki. Komisja jest „ciałem do

radczym" i w związku z tym niewiele ma do ga
dania. A zdziałać może tyle, na ile każdemu z jej
członków starczy tej namiętności regionalnego
„bzika". Porozumieli się np. z miejscową spół
dzielnią CPLiA „Cliałupnik11, że trzeba iby ją
nastawić przede wszystkim na kolor i motyw ży
wiecki. Z porozumienia wyszło konkretnych ko
rzyści nie więcej, niż kot napłakał, za to dużo
zniechęcenia. W Krakowie dano im do zrozumie
nia, że krzątać się mogą najwyżej po. tęj swojej
długiej, żywieckiej uliczce, ale o sprawach czy
stości swojego wzoru regionalnego nie oni będą
orzekali. I „Chałupnik11 przystąpił do produkcji
dywanów „Góralik" wyspekulowanego przez kra
kowskich speców od Żywiecczyzny. Ładne to po
dobno, miłe i barwne, ale żywieckie tyle, co i ku
jawskie... Zatwierdzenie zaś autentycznego już
wzoru dywanu, opracowanego przy pomocy Ko
misji Regionalnej obrosło w całą historię niepo
wodzeń i nieprzyjemnych incydentów.

*

A le zapytajmy wreszcie, o co idzie?
fANie regionalizm lokalny czy lokalny patrio.
tyzm i nie zwalczanie tego niebezpieczeństwa
jest podstawą działania „krakowskich instancji**
w Odniesieniu do muzeum czy przemysłu ludo
wego.

Zasłyszanej w Komitecie Powiatowym wzmian
ce o tym zbieraczu pieśni ludowyeh, któremu
nikt tego nie każę robić, towarzyszył uśmie
szek. Krył w sobie tyleż pobłażania, co niezrozu
mienia,. Ale także niezrozumienie nie jest tu rze
czą główną. Studencki, Mikś, Kamiński, Biernat,
Szczepański. Co charakteryzuje tych ludzi? Po
trzeba myślenia i znaczna umiejętność owej trud
nej sztuki.

fpyślenią niewygodna w okresie, w

którym obowiązywały dogmaty, gotowe fotranułki,
gotowe i wygodne rozwiązania. Rzecz główina to
konflikt między dogmatem a samodzielnym są
dem. Można go rozwiązać w dwojaki sposób.
1 iery/ęzy > dotąd stosowany: nie starać się ni
czego zrozumieć, niczego uczyć. Wynik? Znowu
święty spokój: prof. Mikś będzie 'tylko na
uczycielem Liceum Pedagogicznego, Studencki
tylko kustoszem mało ciekawego muzeum.

Komisje, zebrania, narady, obrady — i pusta
popołuomem długa ulica żywiecka...

Albo:.. Tym razem tego „albo11 nie prezentu
jemy.

MARIA SZELINGOWSKA



Listy do redakcfi

Filmowi kronikarze

Od Miejskiego Komendanta Straży Pożarnych w Kra
kowie kpt. KAZIMIERZA FRYCA otrzymaliśmy list, któ
ry przytaczamy poniżej z nieznacznymi skrótami.

Czas najwyższy uporządkować

„Kronika filmowa nr 15/56,
którą obecnie wyświetlają ki
na krakowskie, a również i in
ne kina na terenie Polski, po
siada pozycję pod tytułem
„Straż Pożarna przyjechała".

Pozycja ta obrazuje kilka
fragmentów z zaistniałego po
żaru oraz komentarz słowny do
poszczególnych zdjęć, który do
słownie cytuję:

„W Swoszowicach pod) Kra
kowem wybuchł pożar. Po 20
minutach przyjechała Straż
Pożarna z Krakowa i rozpo
częła akcję. Miejscowa Straż
Pożarna jeszcze nie zdążyła.
Rozpoczęto akcję, a tymczasem
co się okazało? Właśnie miej
scowa motopompa nawala. Kra
kowska też nie działa. A wszy
stko tak sprawnie szło na po
kazach w „Dniu Strażaka1'. W
tych warunkach mieszkańcy
sami walczą z pożarem. Dwa
gospodarstwa doszczętnie spło
nęły, dwie rodziny straciły
dach, nad głową; a może uda
łoby się uniknąć poważnych
strat, gdyby akcja strażacka
przebiegła sprawniej".

Pokazanie pewnych frag
mentów akcji w czasie gasze
nia pożaru, zresztą wyreżyse
rowanych przez członków eki
py filmowej, którzy ustawiali
strażaków do zdjęć(l), jak rów
nież wykorzystywanie przerw
w trakcie prowadzenia akcji,
których ze względów techni-
cznych nie da się uniknąć —

jest niczym innym, jak kary
godną złośliwością członków
ekipy filmowej, szukających
sensacji. Nie wiem, czym kiero
wali się członkowie ekipy ro
biąc zdjęcia poszczególnych

fragmentów akcji, kiedy mieli
możność sfilmowania całej ak
cji (co nieprędko może zdarzyć
się im drugi raz) i pokazania
takich faktów, jak uratowanie
w 70 proc, palącego się drew
nianego budynku mieszkalnego
krytego słomą, w którym jed
na rodzina zamieszkuje nadal,
uratowanie w całości drewnia
nego budynku gospodarczego
znajdującego się w odległości
3 metrów od płonącej stodoły
czy uratowanie sąsiedniego go
spodarstwa (stodoły i domu
drewnianego krytego słomą).

O uratowaniu stodoły, która
Spłonęła doszczętnie, nie mo
żna było nawet pomyśleć, po
nieważ z chwilą przybycia
Straży krakowskiej stodoła by
ła całkowicie objęta ogniem i
spalona tak, że sterczały tylko
grubsze belkowania.

Odnośnie zacytowanego p6-
wyżej komentarza do poszcze
gólnych fragmentów akcji
stwierdzić muszę, że jest cn

w przeważającej części niepra
wdziwy i niczym nieuzasadnio
ny, a zwłaszcza to wypowie
dziach o zasadniczym znacze
niu, jak: „dwa gospodarstwa
doszczętnie spłonęły", gdzie fa
ktycznie spłonęła jedna stodo
ła i część domu mieszkalnego,
co jest stratą i to jest bolesne
dla każdego, a zwłaszcza dla
nas pożarników. Nie można
więc posądzać Straży o złe wy
szkolenie i złe prowadzenie
akcji.

Faktem jeść, że motopom
pa OSP Swoszowice źle dzia
łała, lecz kłamstwem jest, że
autopompa Straży krakowskiej
też nie działała, jak również
niezgodne z prawdą jest twier
dzenie, że mieszkańcy sami
walczyli z pożarem.

Nie chcę tu bronić za wszel
ką cenę Straży, lecz pragnę na
świetlić fakty. Pożar, o któ
rym mowa, miał miejsce w

Swoszowicach pod Krakowem
w dniu 23 marca. 1956 r. o go-'
dżinie 9.15. O pożarze tym za-i
wiadomiono Oddział IIwPod-l
górzu, który natychmiast wy
jechał w sile 1 sekcji, powia
damiając o tym Komendę.
Znając teren Swoszowic na
tychmiast wysłano z Oddziału
1 dwie autocysterny z wodą.
Oddział II po przyjeżdzie na

miejsce zastał stodołę całą w

płomieniach oraz w płomie
niach dach słomiany na dre
wnianym budynku mieszkal
nym. Ponieważ autocysterny
Oddziału I przybyły w kilka
minut za Oddziałem II, oficer
prowadzący akcję, nie mając
innego źródła wody, prócz bag
nistego bajora znajdującego się
w odległości około 60 m cd
płonącego budynku (do które
go dojazd prowadził rozmokłą
łąką), postanowił dojechać au
topompą do tego bajora, co u-

dało się tylko dzięki ręczne
mu przepchaniu autopompy,
która ugrzęzła w rozmokłym
terenie. Z bajora tego podano

2 prądy wody, którą gaszono'
palący się budynek przez o- >

kres około 10 minut, ponieważ
po tym. okresie czasu brakło i
wody i autopompa zaczęła za
tykać się mułem i innymi nie
czystościami. W 3 minuty póź
niej za Oddziałem II nadjecha
ły 2 autocysterny z Oddziału
I, z których na zmianę czer
pano wodę do gaszenia pożaru.-.
Licząc się z możliwością braku

wody, postanowiono wyczer
pać z bajora nawet wodę z mu
łem i w tym celu zorganizo
wano przy pomocy miejscowej
ludności „łańcuch wodny",
który wiadrami, garnkami,'
konwiami itp. podawał resztki,
wody z bajora do miejsca po
żaru.

Kronika Filmowa chcąc
przedstawić rzekome „niedołę
stwo" krakowskiej Straży Po
żarnej filmowała takie mo
menty, kiedy strażacy stojący
z prądownicami (odpowiednio
ustawieni przez członków e-

kipy filmowej) czekają na wo
dę w momencie przed urucho
mieniem autopompy, lub po
wyczerpaniu wody z bajora i
zamuleniu się pompy lub pod
czas wyczerpania wody z je-

’

dnej autocysterny i przemonto-
wywaniu węży do drugiej.

Wszystkie te fakty mogą po
twierdzić obecni przy pożarze,
jak również komisja, która ba
dała sprawę skuteczności pro
wadzenia akcji".

*

Byliśmy na wspomnianej
kronice filmowej i nasze ob
serwacje w pełni pokrywają
się z oceną daną przez ko
mendanta Straży. Słusznie

więc czują się dotknięci praco
wnicy krakowskiej Straży Po
żarnej, którzy niejednokrotnie
udowodnili swój wysoki po
ziom wyszkolenia, nieraz dali
dowód ofiarności, Słusznie więc
domaga się w ich imieniu kpt.
Fryc odpowiedniego zadośću
czynienia.

Krótko mówiąc pracownicy
Kroniki Filmowej, w pogoni
za reporterskimi sensacjami,
przegięli przysłowiową pałę,
wyrządzając krzywdę krakow
skim strażakom, krzywTdę, któ
rą trzeba naprawić.

I-Sic trzeba wiele szukać w pamięci,
aby przytoczyć przykład jakiegoś wypa
dku drogowego. Gdy przeglądamy kom-
plsly dzienników — notatki na ten te
mat spotykamy dosłownie co kiika dni.
A przedież prasa nie pisze o wszyst
kich tragicznych wydarzeniach
rodzaju; dzienniki ze wzglądu na

ntóczneść omawiania także innej
biematyki, ograniczają się do rejestro.
wani'a najgroźniejszych wypadków. Tym
bardziej riasbenie informacji tego ro
dzaju w ostatnim czasia świadczy, że
niedobra sytuacja w komunikacji dro
gowej nie tylko się nie poprawia —

sie wręcz pogarsza. (Niedawny wypadek
w Krzeszowie).

Nie ma skutku bez przyczyny. Tutaj
skutki bywają tragiczne, w grę wcho.
dzi smutny bilans cierpśoń i przerwa
nych istnień ludzkich. Dlatego trzeba
usilnie szukać przyczyn — po to, ażeby
przez ich wyeliminowanie do mlinimum
ograniczyć możliwości rozgrywania się
drogowych i ulicznych tragedii.

*

W dniu 7 bm. ok. godz. 17.30
punkt kontrolny MO przy
zakopiańskiej przejeżdżał w

nę Krakowa samochód ciężarowy „Star"
Zjednoczenia Robót Wiertniczych i

Fundamentowych (Kościuszki 11). Ładu
nek: drewno budowlane — belki i de
ski podłogowe. Kierowca oprócz „kon
trolki" na żądanie funkcjonariuszy MO
okazał fakturę na przewożony towar
oraz list kierownika robót w Czorszty
nie do Zjednoczenia w Krakowie, w któ
rym zawiadamia się, że wobec uzyska
nia w Czorsztynie pomieszczeń na biu
ra w domu prywatnym — odsyła się do
Krakowa niepotrzebne materiały.

Wprawdzie przedłożone dokumenty
wydawały się trochę „niewyraźne"
(brak w fakturze podania ilości i ro
dzaju materiałów itp.), ale ostatecznie
pozwolono kierowcy odjechać.

Sprawa ta jednak nie dawała spoko
ju dziennikarzowi. Nastąpiła wizyta u

dyrektora Zjednoczenia Robót Wiertni
czych.

— Dwa lata temu zakończyliśmy pra
ce w Czorsztynie — stwierdził dyrektor
— nie planujemy też rozpoczęcia tam

jakichkolwiek robót.
A więc?...

tego
ko

pro-

przez
szosie
stro-

osiedle na Grzegórzkach
Wprawdzie

osiedle grzegórzeckie istnieje już kilka lat,
lecz do chwili obecnej wiele prac rozpoczętych jeszcze
w 1950 roku nie zostało zakończonych.

Sprawa uporządkowania te
renu wokół budynków przed
stawia się wprost skandalicz
nie. Niwelacja powierzchni nie
została jeszcze zakończona, nie
założono również wielu płyt
chodnikowych. Typowym
przykładem niedbalstwa i mar
notrawstwa są pozostawione
materiały budowlane, które
przed sześciu laty przywiezio
no na miejsce budowy osiedla.
Kamionkowe rury kanalizacyj
ne — w dużej ilości — zło
żono w jednym z ogródków
przy ul. Daszyńskiego. Włazy
i pokrywy do studzienek leżą
również bezużytecznie, a stud
nie są niezabezpieczone.

Sorawa założenia zieleńców
ciągnie się również od począt
ku powstania osiedla. Wzoro
wo pracujący Komitet Blokowy
nr 1 uczynił wiele, aby przy
osiedlu powstały zieleńce; mie
szkańcy zobowiązali się prze
pracować przeszło 9.000 robo-
czogodzin przy ich założeniu.
Zobowiązania mieszkańców
idą jednak na marne, ponie
waż Dyrekcja Budowy Osiedli
Robotniczych (odpowiedzialna
za prace wykończeniowe w o-

siedlu) utrudnia ich przepro
wadzenie. DBOR, która winna
dostarczyć narzędzi, twierdzi,
że takowych nie ma. A prze
cież chodzi o umożliwienie
wykonania prac ludziom, któ
rzy podjęli je ochotniczo. Od
powiedzialny za prace wykoń
czeniowe inż. Hauschild z

DBOR, od sześciu la pokazu
je przedstawicielom komitetu
blokowego harmonogram ro
bót — odkładając następnie
z miesiąca na miesiąc ich roz
poczęcie. Inż. Hauschild nie
mówi nigdy, że prace przy bu
dowie osiedla nie zostaną za
kończone. Wprost przeciwnie
— stale zapewnia: „Zrobimy
zieleńce, przecież to nasz obo
wiązek".

Mieszkańcy osiedla mają je
szcze inne słuszne pretensje
pod jego adresem. Parkiety
w mieszkaniach założono tylko
„wybranym", jakkolwiek pra
ce te winny się odbywać we
dług jakiegoś porządku i ko
lejności, przy uzgodnieniu z

komitetem blokowym.
Przykładem urągającym

wszelkim najbardziej prymity
wnym wymogom higieny są
śmietniki pozbawione _ przy
kryw.

Za wiele poważnych błędów
można winić również Miejski
Zarząd Budynków Mieszkal
nych. O jego istnieniu miesz
kańcy dowiadują się jedynie
wtedy, gdy następuje zbieranie
czynszów. W innych wypad
kach osoby z Zarządu Budyn
ków Mieszkalnych są nieu
chwytne. Nie wiedzą, co się
dzieje w osiedlu. Awarie bu
dynków zgłaszane w MZBM są
zupełnie nie respektowane.
Mieszkańcy jol. Siedleckiego 12

sygnalizowali na przykład pęk
nięcie rury centralnego ogrze
wania, ale „zapracowany" Za
rząd nie zareagował zupełnie
na tę sprawę. Brak kontroli
dozorców sprawia, że budynki
są niejednokrotnie nie sprzą
tane.

Pracownicy Rejonowego Za
rządu Budynków Mieszkalnych
przy ul. Prochowej wiedzą do-

brze, że rejonizacja pracy do
zorców wygląda nienajlepiej.
Na przykład dozorca mieszka
jący przy ul. Rzeźniczej 2
sprząta budynek przy ul. Da
szyńskiego 15, a inny mieszka
jący przy ul. Daszyńskiego 13
obsługuje ul. Wiślisko 2.
Ten stan rzączy przyczynia się
do tego, że dozorcy więcej cho
dzą niż porządkują.

Braków i usterek w osiedlu
na Grzegórzkach jest o wieie

więcej. Ale już wymienione
wystarczają, aby DBOR, jak
i Zarząd Budynków Mieszkal
nych zrozumiały, iż nareszcie
— Po 6 latach — trzeba tam
zrobić porządek. (S. P.)

Ksicgika
źródłem usprawnień

Klub Techniki i Racjonali
zacji Huty im. Lenina ogłosił
nowy ciekawy konkurs pod
hasłem: „Książka techniczna
źródłem usprawnień racjonali
Zatorskich". Celem konkursu

jest pokazywanie na przykła
dzie wybranym z książki tech
nicznej, w jaki sposób jej treść
stała się bodźcem do powsta
nia i wprowadzenia
pomysłu, względnie

nowego

uspraw-

SŁOWACKIEGO: „Trzeba się zdecydo
wać" oraz „Kaprys" — godz. 19.15.

STARY: „Dziady” — godz. 19.15. POE
ZJI: Estrada Poetycka — „Tak toczy
s-ę jabłko" — godz. 15.30, „Śluby pa
nieńskie" — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Opowieść zimowa” — godz.
19. LUDOWY: „Balladyna" — godz. 19.

GROTESKA: „Noc cudów” oraz „Gdyby
Adam byl Polakiem” — godz. 19.15. —

ESTRADA SATYRYCZNA: „Jedztomy na

Olimpiadę” - godz. 19.30. MUZYCZNY:

„Wesoła wdówka” — godz. 19.15.

WANDA: „Byt sobie król" — godz.
14. — „Kuchenne schody" — godz.
16, 18, 20. WARSZAWA: „Prywatne
życie Henryka VIII" — godz 16, 18.

20. WOLNOŚĆ: „Sprawa pilota Maresza”
- godz. 13.45, 16, 18. 20.15. - Ml.

GWARDIA: — „Witaj słoniu" -

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Natchnie-
r/e” g. 10, 12. „Irena do domu" g. 14,
16, 18, 20. STAL: „Skradziony uśm ech"

godz, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT: „Panna
de Scudery" — godz. 16, 18, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Niedokończona opo
wieść" — godz. 17, 19. — CHEMIK:

„Błękitny krzyż” — godz. 19.

APOLLO: „Tata, mama, gosposia | Ja”

godz. 10, 12, 14. „Czyścibuty" godz.
16, 18, 20. — UCIECHA: „Sprawa

pilota Maresza” — godz. 16, 18, 20.15.nięnia racjonalizatorskiego. (P)

Nasi korespondenci donoszą

Karygodne marnotrawstwo
Budowniczowie elektrowni

w Skawinie, jakkolwiek jest to
budowa uznawana za jedną z

lepszych, nie są zadowoleni z

wyników swojej pracy.
— Przede wszystkim stale

jeszcze budujemy zbyt
'

drogo
— stwierdzają oni.

Dosyć wspomnieć — pisze
korespondent Józef DROŻDŻ,
że w ubiegłym roku budowa
miała straty sięgające 2,100.000
złotych. Tych strat „dorobiła
się" budowa na sprzęcie (nie
odpowiednia konserwacja i

przechowywanie) oraz na

transporcie (niewykorzystywa
nie pełnego tonażu przewozu).
Podraża koszty także nie zaw
sze przemyślana gospodarka
materiałami, np. niewłaściwe
cięcie desek przez niektórych
cieśli itp.

Jak zapobiec temu, aby ko
szta nie rosły, a wpj
ciwnie, co : . . ..

malały?
Wykorzystać sprzęt w 100

procentach, dbać o ten sprzęt,
usprawnić gospodarkę mate
riałami, uruchomić centralną
zbrojarnię, zorganizować bry
gady kompleksowe, rozbudo
wać wytwórnię prefabrykatów
w Skawinie — oto tylko nie
które projekty rzucone przez
budowniczych elektrowni pod
czas podsumowywania
sji nad pięciolatką.

I wreszcie jeszcze
wniosek — wypełnić
głównego budynku elektrowni
elementami wielkopłytowymi!

:sły, a wpjg-st prze-
zrobić, bjafcoszta te

Kcmedla Szekspira ..Opowieść zi
mowa" w reżyserii 1 oprawie pla
stycznej Iwo Galla, z muzyką Sta
nisława Wtechcwtaa, wystawiana
ostatnio na scenie Państwowego
Teatru Młodego Widza, cieszy się
dużym powodzeniem.

Najlepszym tego chyba dowodem

jest przeszło 100 przedstawień tej
sztuki.

Na zdjęciu scena zbiorowa. Od

lewej: Marian Mariański (Antygon),
Wiesław Tomaszewski (Fan I), Kry
styna Krasicka (Paulina) i Henryk
Lihurskj (Lecntes).

dysku-

jeden
ściany

Na podst. koresp. oprać. B. P.

Z Nowe! Huiy
MOŻE BYĆ PRZYKŁADEM

Najmłodszą placówką han-
ilo!wą w Nowej Hucie jest
obecnie
branży
ryjnej.
kilkutygodniowego

sklep „galluksowy"
konfekcyjno-galante-

Już w czasie swego
istnienia

APOLLO: „Tata, mama, gosposia 1

ja” — godz. 10, 12. 14. „Czyścibuty”
- godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Syn
pułku” — godz. 10, 12. „Sprawa pilota
Maresza” — godz. 16, 18, 20.15. —

WANDA: Seanse dla dzieci — godz. 10,
11.15. 12.30. „Byl sobirćskról” — godz.
14. „Kuchenne schody” — godz. 16.

18, 20. WARSZAWA: „Mistrz świata” —

godz. 11, 13. „Prywatne życie Henryka
VIII” — godz. 16. 18. 20. WOLNOŚĆ:

„Antoni Iwanowicz gniewa się” — godz.
10, 12. „Sprawa pilota Maresza” —

godz. 13.45, 16, 18, 20.15. Ml. GWAR
DIA: „Pokolenie” — godz. 10, 12. —

„Witaj słoniu” — godz. 16, 18, 20. —

SZTUKA: „Natchnienie" — godz. 10, 12.

„Irena do domu!” godz. 14, 16, 18, 20.

STAL: „Konik polny” — godz. 11. 13.

„List” — godz. 16, 18, 20. — ŚWIT:

„Tajemnicza wyspa” — godz. 10, 12.

„Dwa razy dwa równa się pięć" godz.
16, 18. 20. ZWIĄZKOWIEC: „Niedokoń
czona opowieść” — godz. 17, 19. .

dyżury

MUZEUM LENINA w Krakowie ul. To
polowa 5 — otwarte codziiennće od godz.
11 do 18 z wyjątkiem poniedziałków.
Dla wycieczek wyświetlane są filmy. —

Wstęp bezpłatny.

Dyrekcja Muzeum Narodowego w Kra
kowie zawiadamia, że z powodu prac

porządkowych oddział Demu Jana Matej-
k' od dnia 17 do 21 kwietnia br. włącz
nie będzie zamknięty dla publiczności.

INTERNISTYCZNY: II Klinika Chcrób

Wewnętrznych, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: Odtoial Szpitala Miej
skiego im. Biernackiego, Trjaiitarska 11.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych, Prądnicka 37.

lyzu

. apteki/.;
Floriańska 1'5, Retoryka 1, Łobzow

ska 20, Stratom 2, Konopnickiej 3, PI.

Bohaterów Getta 18, Bronowice, 29 Li

stopada.

Najciekawsze audycje:
Godz. 8 .36: Utwory skrzypcowe. —

9.00: PIOSENKA TYGODNIA. — 12.25:

Alid, dla wsi. 12 .40: Aud. szkolna. —

13.00: Muzyka dla wszystkich. 14.10:

„U przyjaciół” aud. słowno-muzyczna.
14.40: Koncert z płyt. 15.10: Aud. z

okazji Dnia Solidarności z Walczącą
Młodzieżą Hiszpanii — pieśni hiszpań
skie. 15.25: Koncert orkiestry mando-

llnżstów. 16.00: Ulubieni pisarze naszych
słuchaczy. 16.20: Melodie rozrywkowe.
16.45: Melodie rozrywkowe 1 piosenki.
17.00: Aud. dla dzieci. 17.30: Kwiat
ki... kwiatki. 17.45: Koncert życzeń 1

PIOSENKA TYGODNIA. 18.20: „Co nowe
go za granicą”. 19.30: Listy ż teatru.

20.00: „Nowości muzyki rozrywkowej”.
21.00: Słuchowisko. 22 .00: Muzyka ta
neczna. 22.40: Gra kwartet rytmiczny
z Poznania.

KWIEĆ! EH

Niedziela

SŁOWACKIEGO: „Eugeniusz Oniegin”
— godz. 14.00 . „Trzeba się zdecydo
wać" oraz „Kaprys” — godz. 19.15.

STARY: „Święta Joanna" — godz. 13.30.

POEZJI: „Estrada Poetycka” — godz.
11. „Śluby panieńskie” — godz. 15. —

„Dcm Bernardy Alba” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Opowieść zimowa"

gcdz. 19. LUDOWY: „Balladyna” godz.
19. GROTESKA: „Noc cudów” oraz

„Gdyby Adam był PoIaKem" — godz.
19.15. ESTRADA SATYRYCZNA: „Jedzie-
my na Olimpiadę” — godz. 16 i 19.30.

MUZYCZNY: nieczynny.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
fl

Mgr INŻYNIERÓW branży sanitarnej, konstru
kcyjnej i elektrycznej oraz TECHNIKÓW bran
ży sanitarnej zatrudni 5 Okręgowe Biuro Pro
jektów Budowlanych w Krakowie. — Warunki
płacy wg stawek obowiązujących w Biurach
Projektów Budowlanych + dodatek i udogod
nienia MON. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje
ReferaPPersonainy Biura, ul. Rakowicka 29 —

II p. K-1302

INTERNISTYCZNY: III Kluiifca Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: III Klitóta Chirurgi

czna, Prądnicka 37.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza 1

Najciekawsze audycje:
9.00: „Wzorowe małżeństwo” — opow.
Tadeusza Różewicza. 9.20: Zespoły świe
tlicowe przed mikrofonem. 9.40: Słu
chowisko dla dzieci. 10.00: Nowe na
grania. 10.30: „Poezja i muzyka” —l

11.00: „Nad czym pracują nasi histo
rycy”. 11 .40: „Listy do kobiet”. 12.04;
Poranek symfoniczny. 13.30: Wiedzą są
siadzi jak kto siedzi. 13.45: Czego chęt
nie słuchamy. 14.10: „Zwiędły bukie
cik” — słuchowisko. 15.00: Koncert

chopinowski’. 15.30: Z życia Związku
Radzieckiego. 16.00: Koncert Krak.

Oik. i Chóru PR. 17.05: Felieton Stefana

Chańca. 17.45: Na fali humoru i saty
ry. ID.15: Wesoły kramćk. — 19.40:

And. rozrywkowa „Co kto potrafi”. —.

20.30: „Mozart w podróży do Pragi".
21.oą: Magazyn muzyczny. — 22.00:

Wiadomości sportowe. 22 .40: Muzyka
różnych narodów.

Opera Mozarta
na estradzie

Duże zainteresowanie , nie
tylko wśród studentów wzbu
dziły przygotowania do estra
dowego wystawienia opery
buffo Mozarta przez studen
tów PWSM. Premiera opery

„Bastien i Bastiena" odbędzie
się w niedzielę dnia 15 bm.
o godz. 17 w Międzyuczelnia
nym Klubie Studentów.

Libretto opery F. W. Weis-
kema na język polski przeło
żyli: J. Szamotulska i B. Ro-
maniszyn. Reżyserem opery
jest St. Hoffmanowa. Akom
paniuje Jadwiga Szamotulska.

W przedstawieniu premie
rowym wystąpią: Bastien —•

Tadeusz Węznerowicz, Bastie
na — Alicja Maliszkiewicz-
Sławecka, Colas — Marek Bil
ski.

KIEROWNIKA DZIAŁU PLANOWANIA — z

wyższym wykształceniem ekonomicznym, o wy
sokich kwalifikacjach zawodowych zatrudni od
1 V 1956 r. Wojewódzka Hurtownia Wyrobów
Przemysłu Chemicznego w Krakowie, Rynek
Główny nr 17. — Warunki do omówienia na

miejscu. K-1318

Doświadczonych PROJEKTANTÓW, KON
STRUKTORÓW z praktyką zatrudni natych
miast Krakowskie Biuro Projektów Budownic
twa Przemysłowego. Zgłoszenia w Dyrekcji —

Kraków, ul. Wielopole 17. K-1329

W bazie transportu przy ul. Tyniec
kiej okazuje się, że samochód nr C 17 145
w tym dniu delegowany został przez
dyspozytora Grabanię do Rżąki (miej
scowość położona przy drodze do Wie
liczki — kilka km od Krakowa). Wró
cił do bazy
ce podobno
tamtejszego
niu). Tyle
Grabani.

bor jest przez ten czas wykorzystywa
ny.

bez ładunku, gdyż w Rżą-
nie zastał już pracowników
obiektu (sobota po połud-
wyjaśnienia dys-pozytora

W grę wchodzi
lżycie ludzkie!!]

*

Celowo wybraliśmy do naszych roz
ważań ten właśnie przykład. Pozor

nie „nic się nie stało" — nikt nie zo
stał przejechany. Dokonano „tylko"
przekroczenia przepisów służbowych
(drewno nie było kradzione) — MO
przekazała sprawę zakładowi pracy do
załatwienia przez czynniki społeczno-
administracyjne.

Omawiając kolejny wypadek komu
nikacyjny jakże często piszemy: „przy
czyną była nietrzeźwość kierowcy". Czy
można jednak uznać to wyjaśnienie za

wystarczające? Niewątpliwie dlatego
samochód stacza się w przepaść lub
uderza w słup telegraficzny, że kierow
nica trzymana była przez pijanego czło
wieka. Ale trudno, obserwując wzra
stającą falę nieszczęść drogowych, ma
jącą charakter tragicznego zjawiska
społecznego, zgodzić się na tego rodza
ju jednostkowe naświetlanie zagadnie
nia.

Przykład samochodu nr C 14 176 jest
typowym przykładem „lekkiej" atmo
sfery, jaka panuje w naszych instytu
cjach i zakładach pracy wokół spraw
transportu. Nie pomoże najbardziej
skrupulatna kontrola Milicji Obywatel
skiej, dopóki kierowcy będą mieli sze
rokie możliwości „lewych kursów" (pie-

sklep ten zyskał sobie dużą
popularność i uznanie wśród
klientów.

Stało się to dzięki nie tylko
uprzejmej i rzetelnej pracy
sprzedawców, ale także dobre
mu zaopatrzeniu, (w)
BRAWO NOWOHUCKA MO!

Amatorzy cudzej własności,
korzystając z nieobecności pra
wie wszystkich mieszkańców
hotelu robotniczego w osiedlu
A-0, włamali się do pokoju
zajmowanego przez ob. Ma
riana Kawalca, zabierając róż
ne przedmioty, których ogólna
wartość wynosiła 6.000 zł.

Powiadomiony przez posz
kodowanego nowohucki komi
sariat MO w ciągu dwóch dni
wyśledził i ujął złodziei. Skra
dzione przedmioty zwrócono
właścicielowi, (ż)

Uwaga
Uczestnicy konkursu
PKO i Polskiego Radia

2 Gł. KSIĘGOWYCH do Gminnych Spółdzielni
na terenie powiatu poszukuje Powiatowy Zwią
zek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska" w Ząbkowicach Śląskich woj. wrocławskie.
Warunki płacy zgodnie z Monitorem Polskim. —

Mieszkanie zapewnione. K-1308

MONTERA SILNIKOWEGO z długoletnią prak
tyką, kilku MONTERÓW PODWOZIOWYCH
sprzętu ciężkiego (spycharki: Staliniec „Fiat" i
koparki), MASZYNISTĘ na koparkę „Aufbau"
zatrudni natychmiast Zarząd Robót Zmechani
zowanych Nowa Huta — Bieńczyce, ul. Kocmy-

rzowska. K-1309

KIEROWNIKA ZAKŁADU PREFABRYKACJI
BETONOWEJ w Oświęcimiu, fachowca z długo
letnią praktyką i doświadczeniem poszukuje
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego Jawo
rznicko Oświęcimskie w Krakowie ul. B. Gło

wackiego 4. — Zgłoszenia w Dziale Kadr.
K-1305

PALACZA do obsługi kotła wysoko-prężnego
poszukuje P. W. S. i R. „Orbis". Zgłoszenia w

godz. od 7 do 15 — Kraków, Plac Kolejarzy 7,
pokój nr 9. K-1283

Dwóch SKŁADACZY ręcznych poszukujemy
od zaraz. Wynagrodzenie wg. stawek dla prze?
mysłu graficznego. Dla kawalerów mieszkanie
zapewnione. Zgłoszenia prosimy kierować na

adres: Olkuskie Zakłady Przemysłu Terenowe
go w Olkuszu, ul. 1-go Maja 90. K-1265

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦❖♦♦O
♦ SPÓŁDZIELCZA , |

NAPRAWA WIECZHYCH PIÓR I

t

Wysokokwalifikowanych MALARZY, LASTRI-
CARZY i PARKIECIARZY zatrudni Zarząd
Robót Wykończeniowych Zjednoczenia Prze
mysłowego Budowy Huty im. Lenina. Wyna
grodzenie wg Układu Zbiorowego (strefa I). —

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Zjednoczenia
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina —

Dział Zatrudnienia pokój 131.
K-1269

NAPEŁNIANIE DŁUGOPISÓW
Solidnie

Szybko
Tanio

i
Gwarancja za każdą naprawę.

- ---- ——---------------------------

KRAKÓW, Pi. WIOSNY LUDÓW lig
(PI. WW . świętych). Naprzeciw Prez. MRN. £

e-

KONTROLERA TECHNICZNEGO. — branży
obuwniczej ze znajomością produkcji obuwia
mechanicznego zatrudni od zaraz Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem — Kraków,

ul. Floriańska 28. K-1328

Zguby

Kierowca Smoter twierdzi, że po
drewno (które faktycznie przywiózł z

Charklowej) pojechał „na lewo" za

wynagrodzeniem 250 zł z namowy i

przy współdziałaniu dyspozytora. Dys
pozytor oczywiście nie przyznaje się
do współpracy. Wobec zniszczenia lub ,

ukrycia owych podejrzanych (powiedz- nja{jze na wódkę), dopóki ludzi’, na sta-

my jasno: sfałszowanych) listów prze- - - -

wozowych, które nie
licji — trudno
cie.

Ale czyż nie
że dyspozytor
C 14176 do Rżąki w sobotę
godzinach popołudnio
wych, kiedy to nie trudno było prze
widzieć, że wyjazd ten będzie darem
ny. I po drugie — okoliczność pozor
nie nie związana z omawianym wy
padkiem — w Zjednoczeniu utarła się
praktyka, że baza transportu oddaja
r.a pewien czas do dyspozycji poszcze
gólnych wydziałów samochody i nie
interesuje się tym, w jaki sposób ta-

dojść,
podobały się Mi-
jak było w isto-

zastrzeżeń fakt.budzi

delegował samochód
w

nowiska dyspozytorów będzie dobie
rało się w sposób niefrasobliwy. Trzeba
też pomyśleć o nowelizacji przepisów
normujących stosunki w transporcie
drogowym. Wiele tu można by skorzy
stać ucząc się z doświadczeń kolei.
Uzyskanie odpowiedzialnego stanowi
ska w służbie ruchu PKP jest jak
wiadomo ograniczone szeregiem słusz
nych przepisów. I chociaż może nie
których z nas dziwi oglądany z okien
pociągu widok wyprężonego w służbo
wej postawie kolejarza z czerwoną
chorągiewką w dłoni, to jednak raczej
widzimy w tym istotny

BACZNOŚĆ! W grę
ludzkie.

STANISŁAW

symbol.
wchodzi życie

ZAWADZKI

i

W dniach od 1 XII 1955 do
29 II 1956 roku trwał Kon
kurs Centrali PKO i Polskie
go Radia. Po zakończeniu
konkursu rozlosowano ogółem
52 nagrody, z których na u-

czestników woj. krakowskie
go przypadło sześć.

A oto nazwiska osób z na
szego województwa, które wy
losowały nagrody:

Maria Czekańska, Kraków
Czarnowiejska 65 — narzuta
na tapczan.

Helena Kowalik, Kraków
Płac Wolnica 3/2 — 1 para rę
kawiczek.

Krystyna Łubkowska, Mie
chów Rynek 12 — portfel
męski.

Janina Pądlewska, Kraków
PI. Mariacki 9/2 — teczka a-

któwka.
Tadeusz Rutkowski, Kraków

ul. F. Kona 64/5 — rower.

Ryszard Wolwowiez, Kraków
ul. Karłowicza 9/5 — srebrna
papierośnica.

W konkursie tym wzięło u-

dział około 4.000 uczestników
z woj. krakowskiego.

PALACZA do obsługi kotła na wysokie ciśnie
nie (10 atm.) zatrudnią zaraz Krakowskie Za
kłady Wyrobów Papierowych w Krakowie,
al. Słowackiego 64. Płaca wg umowy zbioro

wej. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr.

Kwalifikowanych MISTRZÓW wzgl. CZELAD
NIKÓW KOMINIARSKICH na teren powiatów:
olkuskiego, proszowickiego, oświęcimskiego,
chrzanowskiego oraz Zakopanego zatrudni od
zaraz Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Komi
niarzy w Krakowie, pi. Halicka 2/4. — Zgłosze

nia w biurze Spółdzielni. K-1234

PRZYPOMINAMY

LORENS Zygmunt zgubił
wdniu30III56r.natra
sie : Kraków—Jasło—Kro
sno, portfel granatowy za
wierający PRZEPUSTKĄ
wejścia na zakład pracy i
kilka zdjęć. Proszę znalaz
cę o zwrot zguby za wyna
grodzeniem. P-340

KLUZA Stanisław, zgubił
świadectwo szkolne I Tech
nikum Mechanicznego w

Tarnowie z roku 1954/55 —

legitymację szkolną nr 172
z roku 1955/56, wydaną —

przez Technikum.
P-345

PISZCZEK Stanisław, —

zam. w Gaju, zgubił upo
ważnienie na skup skór —

wydane przez „Samopomoc
Chłopską** w Skawinie.

4404-g

MAJCHERKIEWICZ Bole
sław, zgubił legitymację nr

31897 Związku Zawodowe,
go- P-239

SZOT Władysław — zgubił
przepustkę tymczasową —•

wydaną przez Hutę lm. Le.
nina. P-343

KACKI Leon, zgubił prze
pustkę stałą wydaną przez
Hutę im. Lenina.

P-342

DNIA 22 III zginął czarny
piesek ratlerek, wabi sl?
,.Mlkuś‘‘. Odprowadzić pro.
szę za wynagrodzeniem. —

Kraków, ul. Meiselsa 8 —■
m. 9a. 4423 g

że

zamówienia kredytowe
ogłoszeniowe i reklamowe

należy nadsyłać bezwzg I ęd nie

z podpisami Kierownictwa
i GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Biuro Ogłoszeń i Reklam. — Kraków, Rynek Główny 46.

CENNIK OGŁOSZEŃ

Ogłoszenia „drobne"
za wyraz zł 1 CG (naj
mniej 10 — nsjwio.
cej 30 wyrazów), —

Wierszowe — (rubry
ki „pracownicy po.
szukiwani“„ „obwie
szczenia", „przetar.
gi i licytacje ‘) — za

wiersz zl 30.—. Ram-
kowe—za1mmzl
4.50. Tekstowe — za

1mmzt9.—. Za o-

gtoszenia drukowano
w numerach święte,
cznych, sobotnich
(niedzielnych) lub
spec. 50*/» drożej.


